wychodzi codziennie (prócz niedziel 1 świąt) o godzinie 6. wieczorem. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
Lwów, ni. Sykstnska 19-21 L p. 


ków dła tkp.: SAL Lyin 
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Numer oddzielny: 
M || we Lwowie 6 hal., 


E | Abonament miesięczny za oba 
ania gazety 2 korony. 


Za 
na prowin- 
cyi 8 hal. 


kę a adj. ng 


dnorazow:. 


Lwów, środa 16. sierpnia 1911. 


dostawę jednorazową we 
Lwowie miesięcznie 50 h., za 
dwukrotną 80 h: — Za przesył- 
prowincyę je- s z 
dwukrotn 


są zamieszczone na czele części 
inseratowej. HB R 


Rok i. 


Ostatnie wiadomości 


Echa dymisyi br. Schónaicha. 


Interpelacya w Sejmie węgierskim. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Wśród interpełacyi 
wniesionych na dzisiejszem posiedzeniu sejmu, 
znajduje się interpelacya p. Guórifyego do pre- 
zydenta ministrów o brzmieniu następującem: 

Czy prezydent ministrów wie, że wspólny 
minister wojny br. Schónaich podał się do dy- 
misyi i że dymisya ta zostanie przyjęta? Czy 
wie, że przesilenie w ministerstwie wojny wy- 
wołane zostało przez wpływy wykluczone przez 
konstytucyę? Czy prezydent zna powody dymi- 
syi i czy skłonny jesi podać ję da wiadomości 
Izby? Ponieważ autorem wniesionych w Izbie 
przedłożeń wojskowych jest dymisyonowany 
minister wojny, jaki los spotka te przedłożenia 
i czy nowy minister wojny weźmie za ich 
przeprowadzenie gwarancyę? Czy przesilenie to 
spowoduje zmiany w ustawach i w polityce 
wojskowej ? 

Interpelant uzasadniał swą interpelacyę o 
godz. 2 po południu. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Po uzasadnieniu in- 
terpelacyi odpowiedział na nią hr. Khuen, 
który oświadczył, że oficyalnie nie tylko o u- 
rlopie ministrw, prezydent nie ma zamiaru wy- 
głaszać wobec interpelanta wykład prawno- 
państwowy, zwraca mu tylko uwagę, że $ 88 
przedłożenia wyrażnie powiada, iż przeprowa- 
dzenie ustawy należy do ministra honwedów 
nie zaś do ministra wojny. Jeśli zaś interpelant 
ma pod tym względem obawy, to powinien 
starać się o przeprowadzenie ustaw w sejmie, 
jeszcze przed ewentualną zmianą w minister- 
stwie wojny, (Wesołość). 

, Odpowiedź ministra przyjęto większością 
głosów do wiadomości. 


Urlop namiestnika Czech. 

Praga, (Tel. wł.). Namiestnik Czech, ks. 
Thun, W najbliższych dniach uda się do Ischlu 
na kilka dni. W tutejszych kołach sądzą, że 
podróż ta nie stoi zupełnie w związku z ugodą 
czesko-niemiecką, Idzie o zwykłe wywczasy le- 
tnie namiestnika. 


O mięso argentyńskie. 
Budapeszt. (Tel. wł.). Delegaci rządu au- 
stryackiego przybyli tu celem kontynuowania 
rokowań w sprawie dowozu mięsa argentyń- 
skiego. Referenci fachowi zebrali się w mini- 
sterstwie rolnictwa o 11 rano i obradowali do 
2 po południu. Panuje tu opinia, że układy 
będą dziś ukończone. 


O napad na bana Chorwacyi. 


Budapeszt (Tel. wł.). Dzisiejszą rozprawę 
o napad na bana Chorwacyi odroczono z po- 
wodu niejawienia się bana i wicebana. Proku- 
rator podjął skargę prywatną, prosił jednak o 
odroczenie rozprawy z powodu nieobecności 
głównych świadków i miedostateczności orze- 
czenia lekarskiego, 


Sprawy zagraniczne. 


Sian zdrowia papieża. 


Rzym (Tel. wł.) Stan zdrowia papieża jest 
niezmieniony. Aby chorego nie męczyć, zanie- 
chano wczoraj odprawienia mszy mimo uroczy- 
stego święta. 

Temperatura chorego waha się między 37 
a 38%. W ciągu dnia przyjął papież kilku zwy- 
kłych gości. 


Smierć ks. Henryka Reuss. 
Würzburg. (TBK.). Książę Henryk XVIII. 
Reuss linii młodszej, zmarł skutkiem apopleksyt 
w pociągu kolejowym. 


Sazonow-Czarykow. 

Petersburg. (Tel. wł) W kołach dyplo- 
matycznych utizymuje się wiadomość, że ro- 
syjski ambasador w Konsiantynopolu Czarykow 
mianowany zostanie ministrem spraw zagra- 
nicznych w miejsce Sazonewa, który z urlopu 
na to stanowisko nie powróci. 

Sazonow miał prosić o powierzenie mu 
stanowiska ambasadora w jednem z państw za- 
chodnich. 

Także w berlińskich kołach dyploma- 
tycznych sądzą, że Sazonow z urlopu nie wróci 
już na swe dawne stanowisko. 


Walka z bandą bułgarską. 


Salonika. (TBK.) Koło Jednidże Bardar 
stoczono walkę z bandą bułgarską. Przywódcę 
bbndy Apostoła zabito. Właściwe nazwisko 
Apostoła brzmiała Pctikow, a zwano go słon- 
cem bBardaru. Był jednym z najgłośniejszych 
przywódców band bułgarskich. 


Traktaty pokojowe, które prowokują wojnę. 


Waszyngton. (TBK.). W  sprawozdani! 
komisyi senatu do spraw zagranicznych powi 
dziano, że traktaty o sąd rozjemczy z Angi: 
i Francyą mogą raczej przyczynić się do wy- 
buchu wojny, niż do utrwalenia pokoju. 

Berlin. (Tel. wł.). Z Nowego Jorku dono- 
szą, że niemiecki ambasador hr. Berchtold 
wręczy sekretarzowi stanu w Waszyngtonie od- 
powiedż na propozycyę Ameryki w sprawie 
traktatu rozjemczego. Odpowiedź ta jest po- 
myślna i niweluje dotychczasowe w tej spra- 
wie trudności. 


Podział wpływów w Persyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą tu, że układ 
niemiecko-rosyjski tyczy się tylko Persyi. Niem- 
cy zrzekają się w nim wszelkich wpływów po- 
litycznych w północnej Persyi, za co Rosya o- 
bowiązuje się połączyć linie kolejowe perskie z 
koleją bagdadzką i pozostawić niemieckiemu 
handlowi i przemysłowi drzwi  ołwarte w 
Persyi. 

Eksszach czeka. 


Teheran. (TBK.). Obiega pogłoska, że b. 
szach Mohamed Ali wsiadł na pokład jednego 
z parowców na morzu Kaspijskiem, aby ocze- 
kiwać tam dalszego biegu wypadków. 


I 
Napad Kurdów. 

Urmia. (TBK.). Z Hoi donoszą, że banda 
Kurdów napadła na wieś, należącą do rosyj- 
skiego agenta konsulernego i zrabowała 15-0ro 
dzieci i 600 owiec. 


I abon rogikiogo i z tatu 


Zjazd niem. Towarzytwa strzelniczego. 


Łódzź. (Tel. pryw.) Onegdaj rozpoczął się 
obchód jubileuszowy z pochodu 75-lecia niem. 


Tow. strzeleckiego w Zgierzu. Wszystkie nie- 
mieckie towkrzystwa slrzeleckie w  Króleslwie 
są reprezeniowane. Zjazd bardzo liczny 
Z kronik represyi. 
Chełm. (Tel. pryw.) Dotychczas w roz- 


z małżeństw 
Chełmszczyźnie podawały 


strzyganiu praw o chrzest dzieci 
mieszanych lądy na 


karom przeważnie księży. Obecnie kary i to 
dość surowe, jak miesięczny areszt w fortecy, 
nakłada się także na rodziców, na których 


żądanie dziec! ochrzczono w religii katolickiej. 
Niebezpieczne książki. 

„ Warszawa. (Tel. pryw.) Moskiewski ko- 
mitet do spraw prasowych  skonfiskował ksią- 
żki Elizy Orzeszkowej „Gloria victis“ i „Oni“ 
w prżekładzie na język rosyjski. 

Nowy sobór. 

(Tel. pryw.) Z początkiem 
września odbędzie się tu poświęcenie nowego 
soboru katedralnego pod wezwaniem św. 
Aleksandra Newskiego, zbudowanego na placu 
Saskim z inicyatywy b. gen. gubernatora 
Hurki. Budowa trwała 17 lat. 


Warszawa. 


Czarne sotnie radzą. 
Moskwa. (TBX.). Rozpoczęły się tu obra- 
dy „czarnych secin“ z udziałem głośnego mni- 
cha Heliodora. 


Z kraju. 


Śmierć pod kopytami koni. 


Kraków. (TBK.) Dziś o 9-cj rano na ul. 
Długiej spłoszyły się konie i popędziły ku uli- 
cy Pędzichów, gdzie stratowały 60-letnią staru- 
szkę Franciszkę Modzelewską. Poniosła ona 
śmierć na miejscu. 


Afera szpiegowska. 


Kraków. (TBK.) Rozprawa szpiega Pie- 
chocińskiego odbędzie się w Krakowie, a nie 
jak pierwołnie donoszono, w Wiedniu. 


Różne. 
Stralk teneralny w Anglii. 


Manchester. (TBK.). Wczoraj sytuacya w 
ruchu kolejowym stała się krytyczną. Ruch 
pociągów zupełnie ustał. Mieszkający 
na przedmieściach kupcy musieli piechotą wra- 
cać do domów. Zapasy środków żywności w 


Str., 2. 


mieście są bardzo małe. Kupcy zwrócili się do 
ministra spraw wewnętrznych o pomoc. 

Londyn. (TBK.) Generalny syndykat ro- 
botników kolejowych uchwalił prok lamo- 
wać strajk w całym kraju, jeżeli do 
24 godzin nie będą uwzględnione żądania. 

Cardiff. (TBK.) Liczba strajkujących ro- 
botników portowych wynosiła wczoraj 1500. 
Panuje wielki niedostatęk. Między czarnymi 
marynar zami a policyą wywiązało się star- 
cie, w ciągu którego policya uderzyła na nich 
pałkami. 12 murzynów zraniono. Prze- 
wieziono ich do szpitala. 

Liverpool. (TBK.). Młynarze zwrócili uwa- 
gę lorda majora, że jeżeli obecny stan rzeczy 
potrwa dłużej, miasto za parę dni bẹ- 
dzie bez chleba. W szpitalach brak 
środków żywności. Zaburzenia strajko- 
we coraz bardziej się rozszerzają. i 

Liverpool. (TBK.). Wczoraj popołudniu 
ponownie wydarzyły się wielkie demonstracye. 
Wojsko musiało użyć broni palnej. 
40'osób zostało zranionych, wtem 
jedna śmiertelnie. 


Cholera się szerzy. 


Brukseła. (TBK.) Dzienniki donoszą, że 
w dwóch wioskach koło Mons wydarzyło się 
5 wypadków podejrzanych o cholerę. 

Wiedeń. (TBK.) Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych oznajmia, że 
robotnica Schwend w X. dzielnicy wiedeńskiej, 
która zasłabła dziś, jest chorą na cholerę 
azyatycką. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Stan chorej na cho- 
lerę robotnicy znacznie się pogorszył. Zdaje się, 
że nie ma nadziei utrzymania jej przy życiu. 
Popołudniu zachorowało .jej dziecko wśród ob- 
jawów podejrzanych. 

Całe otoczenie jej izolowane. 


Aresztowanie defraudanta. 


Nowysad (na Węgrzech). (TBK.). Uwię- 
ziono wczorej kasyera serbskiego tow. literac- 
kiego „Matico* Lazara Manglowicza, który przy- 
znał się, że skradł z kasy 400.000 kor 


Z krwawych kart lotnictwa. 


Chicago. (TBK.). Lotnik Badger spadł ze 
swym aparatem i zabił się na miejscu. 


Kronika zostatniej chwili, 


Prognoza na jutro, Gal. wschodnia: 
Pochmurno, deszcz, nocą mróz, silne wiatry. 

Gal zachodnia: Pochmurno, dźdżysto, 
trochę chłodniej,  półnoeno-zachodnie silne 
wiatry. 

Trupy w Bystrzycy, Z Bohorodczan do- 
noszą nam: we środę dnia 9 b. m. ujrzeli wło- 
ścianie nad brzegiem Bystrzycy, pod Bohorod- 
czanami trupa jakiegoś włościanina. Trup pły- 
nący z wodą zatrzymał się na przybrzeżnej wi- 
klinie. Równocześnie prawie wypłynął o dwa 
kilometry poniżej miejsca tego drugi trup ja- 
kiegoś włościanina. Zawiadomiono władze, a na 
miejsce zjechała komisya sądowo-lekarska, w 
asyslencyi żandarmeryi. 

Przy badaniu zwłok skonstantowano, że 
obaj zmarli zostali zamordowani uderzeniami 
jakiemś tępem narzędziem w głowę, a później 
wrzucono ich do rzeki, widocznie dla zatarcia 
śladów zbrodni. 

Dalsze dochodzenia prowadzi żandarmerya. 
Dotąd nie stwierdzono, kto są zamordowani. 
Na ślady zbrodniarzy naprowadzą zapewne żan- 
darineryę zeznania kilku mieszkańców Krzyw- 
czyć. Mianowicie poprzedniego dnia wieczorem 
usłyszało kilku włościan krzywczyckich jakieś 
okrzyki rozpaczy i wołanie o pomoc, dolatują- 
ce od strony mostu nad Bystrzycą. W dali wi- 
dać było grupę ludzi, kłębiących się na dro- 
dze, a okrzyki pochodziły stamtąd. Co się tam 


działo, nie można było z powodu ciemności 
dojrzeć. Po chwili ta grupa łudzi skierowała 
się w stronę lasu sołotwińskiego, w którym 
znikła. 


Symulowany napad. Z Jamny (koło 
Jaremcza) donoszą nam: W tutejszym lesie 
znaleźli onegdaj włościanie ohydnie zmasakro- 


* 
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wane zwłoki kobiety, w której rozpoznano 
żonę Michała Lesiuka, jednego z zamożniej- 
szych włościan. Uwiadomiona o wypadku żan- 
darmerya, zwróciła się przedewszystkiem do 
Lesiuka. Tego zastano chorego z poderznię- 
tem gardłem. Żandarmowi opowiadał Lesiuk, 
że był z żoną w lesie, kiedy napadli na nich 
jacyś ludzie, żonę zamordowali, a on ledwo 
uciekł pokaleczony. Miał też na szyi cięcie, 
zadane nożem. Dalsze dochodzenia żandar- 
meryi skonstatowały, że Lesiuk zamordował 


żonę sam, a siebie po morderstwie skaleczył, 
aby módz symulować ofiarę napadu. 
Powodem morderstwa były niesnaski 


rodzinne. Kością niezgody było nieślubne dzie- 
cko Lesiukowej, które ta trzymała w domu. 

Lesiuka odstawiła żandarmerya do wię- 
zienia w Stanisławowie, a na zwłokach jego 
żony dokonała komisya sądowo-lekarska sek- 
cyi, która wykazała, że Lesiukowa była brze- 
mienna. 

Echa mordu przy ul. Łyczakowskiej. 
Morderca śp. Kuryłowiczowej Jan Schăfer zdra- 
dzał już w latach dziecinnych złe skłonności, 
które trudno było w nim pokonać. 

Utrzymywany w szkołe przez 
braci, uczył się słabo, aż wreszcie z IV. klasy 
gimnazyalnej uciekł. Później przebywał jakiś 
czas u brata rzeźnika, , przygotowując się rów- 
nież do tego zawodu „przerwał jednak prakty- 
kę i wstąpił do wojska. W ostatnich czasach 
z powodu złego prowadzenia się Jama, bracia 
jego: Stanisław, W>ncenty i Józef zerwali z nim 
wszelkie stosunki. 

Wreszcie należy sprostować szczegół, myl- 
nie podany przez niektóre dzienniki, jakoby 
zmarły ojciec Schaferów był Niemcem-koloni- 
stą, gdyż był on Polakiem, gorliwym patryotą 
i uczestnikiem powstania z roku 1863, co od- 
pokutował czteroletnim pobytem na 'Sybirze, 
Po powrocie do kraju przez „dłuższy czas był 
nauczycielem  siodlarstwa i rymarstwa w za- 
kładzie sierót w Drohowyżu. 


Ostatnie wiadomości 
„ekonomisty“. 


Z giełdy. 


Wideeń. (Teł. wł.) Wiadomości o strajku 
generalnym w Anglii w związku z wiadomoś- 
ciami z Nowego Jorku podziałały niepomyślnie 
na tendencyę dzisiejszej giełdy i skłoniły spe- 
kulacyę do rezerwy. 

Wyszczególniano tylko „Ałpiny*, które 
cieszyły się żywym popytem, również dobrze 
stały akcye żeglugi i węgierskie kredyty. 

Na giełdzie południowej tendencya była 
słaba z powodu wypadku cholery w Wiedniu. 
Dyskont podskoczył o */4"/,. Rezerwa była bar- 
dzo silna. Wyżej stały tylko śruby o 15 kor., 
kroacki cukier o 13 kor. i dynamit. 

Akcye kolei południowej były trwale 
dobre. 


UP... "W WNT” "IR KM a wl 
Sprawozdania giełdowei towarowe 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 16. 


Spirytus. 


Wiedeń, 16. sierpnia 1911 (telefon własny.) Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 HI, 
płacono 54:— do 56:50 (silnie). 


starszych 


sierpnia. 


Zamknięcie giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 18. sierpnia 1911. 
Dziś o godzinie 2:30 popołudniu notowano: 


Akcye austr. Zakładu kredyt 657:50. Akeye węgier- 
skiego Zakładu kredyt. 853*—, Akcya Anyiobamku 32825 
Akcye Unionbanku 62925 Akcye Linderbanku 54550, 
Akcye Bankvereinu 54975, Aksye Bodencredit 1312-— 
Akcye galic. Banku hip. 691: 25, Akcye kolei państwowych 
74425, Akcye kolei południowej 12450, Akcye Tramway 
A =, B. —*—, Akcye kolei Elbethal —'—, Akc. kolei 
północnej 5100—0000. Akcye kolei czerniow. ——, Akcye 
Alpiny 841:75, Akcye Rima Muranyi 695*—, Akc. Prag. To- 
warzystwa żel. 3772—, Akce, Fabryki broni 165:—, Akcye 
tureckie tytoniowe 324- —, Akcye gal. kurp. Tow. atow. 
795-— Oblig. węg. indemn. 91:46 Renta majowa 92'15, 
Austr. Renta koron. 92:10, Węg. Renta koronowa 91- 10, 
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56-leL Listy Tow. kred. ziermsk. 91:85, 40/, Listy Banku hi- 
pot. 92:80, 41/0], Listy Banku hip. 99: —, 5°j Listy Banku 
hipot. 110:—, 40j, Listy Banku kraj. 92: 50, 41j4*|9 Listy 
Banku kraj. 99- — ją komunalne obligacye krajowe ——, 
40/, Obligacye propinac. 98:50, 40/5 Galic. pożyczka kraj, 
z 1893 r. 92:80, 40/, pożyczka miasta Lwowa 88*90, Losy 


tureckie 251:75, Marki 117,7 Ruble at -, Węgier. kre- 
dyty —*—, Rosyjska 50, renta ź 1906 x. "103: 70, Akcye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) 729:— Pożyczka 


m. Krakowa z 1909 roku 3050 
549'—. Skoda 666—, 
UsposoDienie : 


Bank depozytowy 
Bez ochoty, zamknięcie spokojne. 


Ropa. 


Ceny ropy targu Iwowskiego z dnia 16. sierpnia 
1911 r. 
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost- 
kowskiego, Lwów, Pasaz Hausmana l. 1., telefon Nr, 1059 
Geny podane w haierzach za 100 kg. loco cysterna- 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 pop. 
A) Ceny ropy związku producentów 
(Wedle podania Związku): 
Związek żąda za prompl: po — — 
Ostatnia transakcya Związku —*—, 
B) Ceny ropy pozazwiązkoweł. 
Waluta (termin dostawy): 
s 31. sierpnia 350 —351. 
30. września 352--354 
Waluta wrzesień-paźdz.-listopad 355—357. 
paźdz. -listopad-grudzień 358 —361. 
paźdz. 1911 wrzesień 1912 366—375. 
Tend : Usposobienie targu cokolwiek zniżkowe. 


Niewiele transakcyi zawarto na następny miesiąc w gra- 
nicach cen, wyżej podanych. Dalsze terminy podano przy- 
puszczalnie. Roczny szlus bez zmiany. 


Ze PTP 


O Jak długo człowiek żyje? „Revue“ 
przynosi na to pytanie odpowiedź statystyczną. 
Według statystyki bowiem wynosi wiek prze- 
ciętny różnych narodów: 


Kraj Mężczyżni Kobiety 
Szwecya 50,9 53,6 
Dania 50,2 53,2 
Francya 45,7 49, 1 
Wielka Brytania 44, 1 47,7 
Stany Zjednoczone 44,1 46 6 
Włochy 42,8 43, 1 
Niemcy 41, © 44, 5 
Austrya 40, 7 44,0 

i t. d.; wreszcie 
Indye 23,0 24,0 


Wynika stąd, że lepiej ci urodzić się ko- 
bietą niż mężczyzną, i lepiej żyć w krajach 
Skandynawii, niż we Lwowie lub wogóle 

w Indyach. 


O „Kobieta i ptak — dwa arcydzieła na- 
tury, powinny istnieć obok siebie w spokoju, 
jedno nie żąda śmierci drugiego“... — tak ape- 
luje do sere niewieścich p. Vorstius, prezes to- 
warzystwa ochrony zwierząt w Amsterdamie. 

„Wspaniałe Rzymianki, pełne wdzięku 
Greczynki, ubierały się w mirty i róże, włósy 
zdobiły przepaskami złotemi, nie używały wcale 
piór, a niemniej od naszych pań umiały dodać 
wdzięku swym postaciom*. [I dziś wśród dam 
z najlepszego towarzystwa angielskiego zaczyna 
rozbrzmiewać dewiza: „bez skrzydeł, piór i e- 
gretek |“ 

Cyfry są wymowniejsze. Fekatomby z pta- 
ków przybierają tak zatrważające rozmiary, że 
niektóre gatunki krasnopiórych stworzeń są na 
wymarciu. I tak: w Wenezueli w roku 1898 
zabito :1,538.738 czapli, które na główce noszą 
cenione na wagę złota egretki lub tak zwane 
rejery. W roku 1908, jakkolwiek podniosła się 
prawie liczba „strzelców, szukających cennej 
zdobyczy, iiość zabitych ptaków wynosi już 
tylko 257.916 sztuk. Któż zaprzeczy, że biedna 
czapla jest już skazana na zagładę?! Przed dzie- 
sięciu lazy na wyspie Trynidad było 18 odmian 
kolibrów, dziś jest już tylko pięć. Nie przeszka- 
dza to, że w r. 1910 przywieziono do Londynu 
25.000 główek i skrzydełek kolibrów. Na wy- 
spach przytrzymano kontrabandzistów, ukrywa- 
jących 335 pak piór i skrzydeł ptasich. Milio- 
nerka amerykańska, pani Russel Sage, bardzo 
inteligentna osóbka, ofiarowała 75. 000 franków 
na cele towarzystwa, któreby zainicyowało sku- 
teczną i rozsądną akcyę przeciw barbarzyńskie- 
mu dziełu niszczenia ptaków. 


v 


O dezyniekcyę zbrodni. 


Lwów się europeizuje. 

W przeciągu trzech dni wstrząsnęły mia- 
stem dwie potworne zbrodnie: uciekający ban- 
dyci pozostawili za sobą trupa młodego dozorcy 
i ciężko ranionego robotnika, którzy się za nimi 
puścili w pościg, w dwa dni później defraudant- 
żołnierz zabija ubogą wdowę w celach rabun- 
kowych a schwytany, kulą rewolwerową wy- 
mierza sobie sam sąd w gmachu dyrekcyi po- 
licyi. 

Sporo materyału na sensacyę, zwłaszcza 
w sezonie ogórkowym. Rekordami takimi po- 
ch’ vié się mogły dotychczas większe stolice 
europejskie. Lwów maszerował skromnie za 
niemi z kilku znaczniejszemi zbrodniami, jakie 
wciągał w smutną statystykę roczną. Ostatnie 
wypadki świadczą, że tempo zbrodni i ich ro- 
dzaj u nas coraz bardziej przystosowują się do 
kronik zbrodniczych wielkomiejskich, że — je- 
šli już nie inne tytuły — tv ten krwawy, smu- 
tny stygmat piętnuje Lwów, jako miasto praw- 
dziwie „europejskie“. 

Rzecz nad wyraz smutna. Bo za tą deko- 
racyą sensacyjności, za nadzwyczajnemi wyda- 
niami pism, za rozgłosem biegnącym z jednego 
krańca miasta na drugi — kryje się jątrząca, 
zaogniona rana, niebezpieczna dla organizmu 
społecznego — rana, która wymaga jak naj- 
prędszych zabiegów, powsłrzymujących proces 
gnicia. 

Leczenie organiczne tego wrzodu nie jest 
rzeczą łatwą ani prędką. Zbrodnia przy ulicy 
Długosza dźwiga z mętów społecznych na jasną, 
oświetloną przestrzeń dyskusyi cały kompleks 
chorób i niedomagań, które leczyć trzeba w za- 
rodku, leczyć dziesiątki lat planowo i sysiema- 
tycznie. Metody leczenia sięgają tu w głąb wy- 
tężonej, ofiarnej pracy oświatowej, potrącają sil- 
nie o splot warunków ekonomicznych naszego 
życia; lekarzem tu może być tylko samo spo- 
łeczeństwo, a skutków leczenia oczekiwać na- 
leży po długich latach pełnej poświęcenia pra- 
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cy. Faktem jest, że najmniejszy procent zbro- 
dni istnieje w krajach ekonomicznie tęgich i o 
wysokim poziomie oświaty. 

Nie idzie nam jednak o podkreślanie rze- 
czy rozumiejących się same przez się. Żaden 
najognistszy i najwznioślejszy artykuł nie po- 
pchnie do takiej pracy społeczeństwa, jeśli nie 
uczuwa ono samo takiego samozachowawczego 
pędu w sobie. Idzie nam o rzecz wagi mniej- 
szej, choć w skutkach bardzo doniosłej, o rzecz 
rychlej w czyn wprowadzić się dającą. 

Óto oba wypadki „wielkomiejskiej zbro- 
dni* ujawniły raz jeszcze dwa błędy naszej or- 
ganizacyi bezpieczeństwa publicznego : niespraw- 
ność policyi i swobodę w nabywaniu broni 
palnej i amunicyi. 

Wkraczamy na teren tematu niejednokro- 
tnie w prasie poruszanego, a który ostatnie 
zbrodnie nagląco zaktualizowały. Wykazały one 
raz jeszcze, że nasza obecna straż bezpieczeń- 
stwa nie dorosła do swego ciężkiego i odpowie- 
dzialnego zadania. Przy ul. Długosza pastwą 
kul bandyckich padli dwaj ludzie, którzy w po- 
ścigu za zbrodniarzami wysunęli się na czoło 
— policyant. pozostał daleko w tyle; zbrodnia- 
rza z ul. Łyczakowskiej, kiórego wytropił bla- 
charz, boi się policyant aresztować a areszto- 
wawszy, nie rewiduje go, choć zbrodniarz broń 
morderczą, jaką przy sobie posiadał, mógł przed 
wymierzeniem sobie dorażnej sprawiedliwości, 
w krwawy sposób zużytkować w porachunku 
z otoczeniem. To są fakty nie oderwane, ale 
znamienne. 

Faktem jest, że zbrodniarz podmiejski nie 
boi się naszej policyi wojskowej, że raczej rzecz 
ma się odwrotnie. Faktem jest dalej notorycz- 
nym, że nasza policya tajna jest za mało sprę- 
żysta w ściganiu panoszącego się od lat we 
Lwowie złodziejstwa. Jedna i druga jest źle 
zorganizowana, rekrutuje się z ludzi niefacho- 
wych, niewyszkolonych odpowiednio do anektu- 
jących „europejskie“ metody działania zbrodnia- 
rzy, jedna i druga wymaga jak najspieszniej- 
szych reform, do czego, zwłaszcza od czasu 
mianowania nowego, sprężystego dyrektora po- 
licyi, droga stoi otworem. 


wagonów najlepszych, wy- 


; próbowanych kartoflarek m 
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KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER. TETMAJER. 


W OBŁĘDZIE SERC. 


(Dokończenie). 


-— Doj jej pani dwa, nur schnell — po- 
wiedział żandarm. 

— Czekomy — dodał przypuszczalny or- 
ganista, 

W tej chwili Helena otwarła drzwi bez 
pukania i wchodząc na środek pokoju, rzekła : 

— To ja zagram z panami, zanim Hanu- 
„Sła da Antosi w pysk. | 

Główniak zerwał się z krzesła: 

— Panna Helena?! Tu?! 

— Jak pan widzisz. Daj pan wódki, 
zimno i odpraw pan konie. W pańskie ręce! 

Nalała sobie wódki do ogólneg kieliszka 
i wypiła do żandarma. 

— A teraz dalej w durnia! 

Główniak przyszedł do siebie ze zdumienia 
i zaczął się śmiać. 

— A no,jak tak, to dobrze. Taka wizyta, 
jak Boga meg go! Panowie pozwolom : moja przy- 
jaciółka, panna Helena Opolska z Kresowiec, 
pon Michał Kopytko, organista, pon zugsfirer 
Kukułka. Hanusia | Chodź no tu prędko! 

— Cygo tam? Nimogę Jantosi znaliźć! 


— Schowaj pani pysk na potem! Jest tu 
gość! — zawołał organista. 


bo 


— Eine Dame! Aus der Gesellschaft! — 
dodał żandarm. 

— Ktoś ta znowu taki? 

Ujrzawszy Helenę, Hanusia zapłoniła się 
i chciała ją pocałować w rękę, ale Helena nie 
dopuściła do tego, uściskała ją i pocałowała 
z dwu stron w twarz i rzekła: 

— Daruj tej Antosi i siadaj z nami do 
durnia. 

— Jak Boga mego kocham, dobrze, że 
panna Helena przyjechała, wkrótce będom chrzci- 
ny — rzekł Główniak, patrząc łakomo na gru- 
bą złotą bransoletę z wielkim turkusem, opra- 
wnym w brylanty, kiórą miała na ręku—może 
będzie córka — — 


— Będzie syn — rzekł organista — widać 
po pani — — 
— Wolałbym córke — powiedział Głó- 


wniak — byłaby Helena. Taka wizyta?! Nie, 
co? Jak Boga mego! Jeszcze się wydziwić ni- 
mogę | Panna Helena tu unas! Nie, naprawde — 

Ale „fir“ Kukułka się znieecierpliwił. 

— Patrz pon w karty, kiedy pon grosz, 
panie Główniak — powiedział surowo. 

— Jesteś ciągle jednakowo ładny — sze- 
pnęła do ucha Główniakowi Helena Opolska. 

— Pik, panie Kopytko! Siódemka pik! 
Jak Boga mego! — zawołał nagle Główniak. — 
Panna Helena będzie durniem! Jak Boga ko- 
cham! Hahaha! 

Przegiął się i śmiał Się na gardło. 

Za nim zarechotała Hanusia. 

Zaś organista Kopytko, ważąc karty, co 
zadać, nucił muzykalnie z ruska po krakowsku 
pod nosem: 


<< nadeszły do Syndykat 
BARI ( Rolniczego Śnie 
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Lwów w rękach rosyjskich. 


Dzieje Lwowa, choćby w nie tak bardzo 
zamierzchłej przeszłości, tak mało są znane, 
że pewnie i ten tytuł wywołaćby mógł pewne 


zdziwienie. A jednak w rzeczywistości miasto 
Lwów było przez jakiś czas w rekach rosyj- 
skich — i co ciekawsze, że ani przez wojska 


rosyjskie zdobyte, ani przemocą odebrane. 

Zajęcie miasta odbyło się w sposób bez- 
krwawy, zupełnie pokojowy i w dodatku w 
formie wielce przyjacielskiej — o ile natu- 
ralnie może być w takich wypadkach  zabie- 
rania cudzej własności mowa o przyjażni. 

Było to w latach poprzedzających, nieco 
pierwszy rozbiór Polski, a więc przed r. 1772. 

Do najulubieńszych koncepcyi Katarzyny 
II. należał projekt zabrania części Turcyi i 
całej Polski. — Oile, co do rozbioru pierwszej, 
polityki jej natrafiała na ogromne przeszkody 
ze strony innych mocarstw, a przedewszyst- 
kiem Austryi, o tyle, co do zaboru drugiej, 
carowa postanowiła użyć wszystkich środków, 
COW tylko plan swój do skutku doprowa- 

zić 

Wiedząc, że i w tym względzie łatwoby 
mogła natrafić na różne przeszkody ze strony 
innych państw, postanowiła na razie działać 
skrycie. Oto dokonawszy po swej myśli wyboru 
na króla w zupełności sobie oddanego Stani- 
sława Augusta Poniatowskiego i mając kupio- 
ną dla siebie rosyjskiem złotem wcale pokażną 
partyę, Katarzyna wpływ swój w walącej się 
Rzeczypospolitej zmocniła przez wysłanie do 
niej znacznej liczby wojska, któreby ziemie 
pod rozmaitymi pozorami zajęło. 

A ponieważ Katarzyna planowała zabierać 
ziemie polskie stopniowo, na pierwszy zaś ogień 
szły prowincye z ludnością ruską, jako łatwiej 
nadającą się do stopienia z ludnością całego 
imperyum, więc też cesarzowa zagięła paroi 
między innemi przedewszystkiem na wojewódz- 
two ruskie, jako zamieszkałe w przeważnej 
części przez żywioł łatwiej mogący się zasymi- 
lować. 

To też od roku wstąpienia 'na tron Sta- 
upisana Augusta, wciąż różne oddziały woajsk 


Pasta kaczki, pasła kaczki, 
puściła je na Dunoj, 
czygoś chciała, toś dostała, 
a "teroz sy ni dumoj... 


Helenie Opolskiej opadła głowa na piersi 

Od chwili, gdy stanęła pod oknem Głó- 
wniaka, uczuła się bezsilną. 

„Dureń“, organista, żandarm, Hanusia w 
interesującym stanie, pysk Antosi, skaleczone 
prosię, salceson i w pośrodku tego Główniak 
obezwładniły ją zupełnie. 

Przybyła tu, aby zwyciężyć, rozkazywać, 
panować — w jednej chwili uczuła się poko- 
nana, opanowana, podległa. 

Trywialność, pospolitość, ordynarność, gbu- 
rowałtość przywaliły ją swoim ciężarem. 

Uczuła nad sobą tryumf przeznaczenia Głó- 
wniaka. 


Czygoś chciała, toś dostała, 
a teroz sy ni dumoj*. 


„Otóż to, co to jest wdawać się z ludźmi 
nie ze swojej sfery*. 

„Jeżeli się ich nie potrafi do siebie dźwi- 
śnąć, to trzeba do nich zejść“... 

— Walet żołędny, uwożoj że pani — rzekł 
do panny Opolskiej fir Kukułka, który lubił 
grę poważną. 

Zaś organista Kopytko nie przestawał nu- 
cić pod nosem monotonnie z ruska po krakow- 
sku. 


Czygoś chciała, toś dostała 
a tyroz sy ni dumoj*. 


KONIEC. 
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rosyjskiego konsystują to we Lwowie, to w 
Stanisławowie, to w Mościskach i innych miej- 
scowościach. — A choć za żywność wszędzie 
one płaciły, lecz takiemi pieniądzmi, których jak 
się skarzy znana kasztelanowa Kossakowska, nikt 
przyjąć nie chciał. 

Konfederacya, zawierana w Barze, była 
tylko jednym więcej pretekstem dla Rosyi, 
by wysłać znaczniejsze oddziały, któreby pod 
pozorem ścigania konfederatów zajęły jeszcze 
więcej południowych województw — i by po- 
sunęły się aż po Kraków. 

Eksponowane znacznie na wschód i wa- 
żne, jako stolica Rusi Czerwonej, miasto Lwów, 
o którego ówczesnem położeniu szerzej powiem 
w osobnej monografii p. tt „Zajęcie Lwowa 
przez Austryę w r. 1772*, która wkrtótce się 
ukaże jako XIV tomik „Biblioteki Lwowskiej“, 
było bardziej, jak inne miasta, narażone na 
zakusy rosyjskie. 

To też wojska Katarzyny, dość często 
przez miasto to przechodziły, od połowy zaś 
1767 roku, z chwilą gdy przybył lu uroczyście 
przez Kossakowską i innych witany, generał Kre- 
czetników anektowały Lwów niejako na swą 
własność. 

Dla miasta, które z rozmaitych wzglę- 
dów, było skarbowo w kretesem wyniszczone, 
całkowite utrzymanie załogi rosyjskiej, było nie- 
lada ciężarem, zwłaszcza, że obok zwykłych 
danin, poczęli oficerowie rosyjscy stawiać żą- 
dania innej natury, mianowicie wobec obawy 
napadu konferatów na Lwów, zażądali oni 
wzmocnienia murów i kupna prochów do 
armat. 

Miasto więc w tak srogiej opresyi, celem 
zaspokojenia wydatków szczupłym budżetem 
nieprzewidzianych, musiało się na wszystkie 
strony zapożyczać. 

Ponadto próbowało środka, dziś w Rosyi 
rewizyami senatorskiemi tak osławionego — 
a podówczas w skrytości serca na szeroką 
skalę już praktykowanego — kubanów. 

Księgi miejskie, przechowywane w ma- 
gistrackiem archiwum, skrupulatnie notują 
wszelkie tego rodzaju wydatki. — Oto jedna 
taka zapiska, nieudolnie opisująca przeku- 
pienie oficera rosyjskiego Liwena, by odsląpił 
od żądania naprawy murów miejskich, w ka- 
żdym razie wielce charakterystygzna dla ów- 
czesnych stosunków: „Z dyspozycyi szłachet- 
nych Deputatów im casu repertino naznaczo- 
nych, za zegarek złocisty dla JMCi Pana Liwe- 
na, Podpułkownika Moskiewskiego, klórem sam 
stargował JMCi Pan Szkrockowski u IMCi Pana 
Bleychnera, a to'z okazyi, aby mury miejskie 
po pod Cekauzy upadłe, wymurować na nowo, 
a że zimno i mrozy wielgie, co nie iest rzecz 
podobna, a on koniecznie nakazywał, więc 
konstantuję go tym zygarkiem — za który da- 
ło szi 23 dukatów, czyli 414 złp.* 

W końcu zaś biedne miasto znalazło się 
w tak fatalmem położeniu, że aby tylko zmniej- 
szyć wydatki na pułkownika rosyjskiego 
kuchnie, musiało „kontentować, kubanem na- 
wet zwykłego sierżanta, który zawsze przycho- 
dził z dyspozycyami gastronomicznemi swego pa- 
na. Z tym przynajmniej miasto taniej się załat- 
wiło, bo jak regens miejski w r. 1770 zapisał: 
„zapobiegając ochronnie tak wielkiej expensyi 
(wynikłej przez wielkie naprzykszanie się i wy- 
mysły do kuchni), dałem butów par dwie 
(para a złp. 7), tudzież co drugi i trzeci dzień 
po pół kwarty miodu i wódki“). 

W zamian za utrzymanie, dostarczane 
przez magistrat wojsku Katarzyny, miastą do- 
znało przysługi bardzo wątpliwej wartości ze 
strony tych wojsk, bo oto załoga rosyjska pa- 
rokrotnie broniła miasta przed napadami kon- 
federackimi. 

Napadów konfederatów barskich na Lwów 
było kilka, parę odbyło się ataków w r. 1760, 
bez dodatniego jednak rezultatu. Dopiero na- 
gły napad oddziału konfederackiego pod do- 
wództwem pnłkownika Szyca, w rok potem w 
nocy z 6 na 7 lipca 1770 przyniósł wielkie ko- 
rzyści atakującym — którzy jednak Lwowa ni- 
gdy w swe ręce nie dostali. 

Za to tem silniej umacniali się w niem, 
nowi jego obrońcy — poczęli się zagospodaro- 
wywać jak u siebie, — a nawet wprowadzili 
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już oficyalnie nową uroczystość w dniu imie- 
nin Katarzyny. 

Miasto wprawdzie zanosiło skargi na u- 
cisk przed tron królewski, lecz że ani Stani- 
sław August, ani tem więcej miasto samo nie 
było w stanie coś temu zaradzić — kto wie, 
czyby w końcu Katarzyna swych zamysłów do 
skutku nie doprowadziła, gdyby nie wmieszały 
się w tę sprawę obce mocarstw, a w tym wy- 
padku głównie Austrya, na rzecz swoją win- 
dykując cześć okupowanych przez Rosyę pro- 
wincyi, — a przedewszystkiem miasto Lwów. 

Dr. Bronisław Pawłowski. 


Z DNIA. 


Na odpust? 
Jak ziemia lwowska szeroka, dokąd tylko 
czarodziejskie słowo „odpust* sięga — tam, w 


dzień Wniebowzięcia Matki Boskiej, przygolo- 
wują się z wielką pompą do wyjazdu do Winnik. 

Którędy droga tam wiedzie, dość przeje- 
chać się tramwajem do końcowego skrętu ły- 
czakowskiej linii, a potem stromemi wertepami 
wydrapać się na pagórek, na którym jest dwo- 
rzec t. zw. Łyczaków-Lwów. 

Pociąg, w przysłowiach często gęsto opi- 
sany, prowadzi nas przez uroczyska, z których 
Lwów zaprawdę powinien być dumny. Na in- 
nych „łyków* nie lwowskich, to byliby tam 
wykorzystali każdą piędź ziemi, każdą gałąź 
wspaniale zalesionych buków, sosen i świerków. 

Ale nie o tem mowa. Jedziemy na od- 
pust — no i nareszcie przyjechaliśmy. 

Winniki — nadto znana miejscowość, byś- 
my je mieli dopiero opisywać. Zajmijmy się ty- 
siącami „pielgrzymów“, dążących pod pozorem 
szczytnych intencyi do odpustowego miejsca. 

Zobaczysz tu wszystko, czego we Lwowie... 
pełno. Przekupnie z wszelkiego rodzaju towara- 
mi, począwszy od skromnych „bajgełesów* i 
pierników z napisami lukrowanymi „Mania*, 
„Zosia*, „Lola* lub „Pamiątka z Winnik*, a 
skończywszy na „winnickiej* kiełbasie, we Lwo- 
wie gotowanej i lemoniadce z najzdrowszej fa- 
bryki. 

> Tu kram oferuje strzelby, harmonie, świ- 
stawki, trąby, żabki, motyle, szpilki do włosów, 
tam znowu najświeższe pod słońcem „snycle*, 
ówdzie obrazki, medaliki, szkaplerze, książki do 
nabożeństwa, broszurki oświatowe i — zdala 
ziejące aikoholem piwo buskie i czysta okowita. 


W kościółku, pod lasem, uroczystość. Kto 
mógł się docisnąć do stóp Królowej Korony Pol- 
skiej, ten składa Jej, jak umie swoją cześć i 
uwielbienie, zanosząc przed tron Jej skargi i 
płacze z tego ziemskiego ugoru. Suma uroczy- 
sta w połączeniu procesyi ze Lwowa i okolicy, 
już rozpoczęta. Z ambony, ustawionej w cieniu 
drzew, ‘rozlega się słowo jędrne, Boże i pada 
na role dusz, by kiełkować, róść i wznosić się 
ku górze, ku niebu. 


A onodal, niedaleko, gwar nie do opisa- 
nia. Zgiełk i gwar. Smiechy i żarty. Amorki nie 
próżnują. Słowa dwuznaczne, półsłówka. Umo- 
wy. Plany. Sezonowe „rendeunz-vous*. Niedale- 
ko w lesie. Muzyka gra. Właśnie przyjechał 
kataryniarz ze Lwowa. Tam się dymi z samo- 
wara. Świeża kiełbasa. Na to piwo — jedno — 


drugie — trzecie — aż do spodu — aż do znu- 
dzenia -— bo dziś odpust — dziś sposobność do 
wszystkiego. 
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Puszysto, z namaszczeniem, jakby biegł 
komuś obiecankę spełnić, zdążał pociąg ze 
Lwowa do Winnik. 

Wyjeżdżając zaś stamtąd, ostatni, zagwiz- 
dał żałośnie, jakby czuł w sobie niemoc, nie- 
okiełznanie... Giemne bory, któremi wracał, u- 
dzieliły mu łzawego poszumu. Dlaczego? Wszak 
to był odpust, tradycyą uświęcony, od pokole- 
nia w pokolenie przekazany. 


W tramwaju „ŁD* ścisk. „Naród“, ude- 
korowany różańcami z imitowanych pierników, 
dzieci jego trąbią, strzelają, gwiżdźą na wiwat 
lub trzymają batony, unoszące się w górę. 
Córy „narodu* śpiące, zmęczone, marzą 
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o swych córkach — męże podchmielone dysku- 
tują żywo o wszystkiem, tylko nie o tem, co 
ich boli i co im dolega. A dziarska młódź „na- 
sza“, opowiada sobie androny. 
Wszyscy zaś jadą z Winnik, z odpustu... 
mkSk. 


Wiadomość oiycne i om 
Sprawy zagraniczne. 


Choroba papieża. 


Groźne wieści. — Słowa „uspokojenia“. — 

Przyszłe conclave. — Kto będzie „religio 

depopulata* ? — Polityka zewnątrz i we- 
wnątrz Kościoła. 


Niepokojące wiadomości o zdrowiu papie- 
ża przechodzą w formę smutnej pewności, że 
życie papieża jest zupełnie poważnie zagrożone. 
W miarę jak nadchodziły zatrważające wieści, 
dzieliliśmy się niemi z Czytelnikami, sprawdza- 
jąc uprzednio każde doniesienie, nie pochodzą- 
ce ze źródeł niezawodnych. Jednakowoż faktem 
jest, że jakkolwiek część doniesień była zna- 
cznie przesadzona, lekarze zwątpili o zupełnym 
powrocie papieża do zdrowia. 

Wczorajsza „Zeit* wiedeńska przyniosła 
w tym kierunku ciekawy artykuł. Według au- 
tora tego artykułu papież nie ma ani zapalenia 
oskrzeli ani zapalenia opłucnej, ani gruźlicy 
starczej, ani anemii, wszystkich chorób, jakie- 
mi go prasa z rozrzuiną hojnością obdarzyła. 
Jest jednak 77-letnim starcem z dawnem cięż- 
kiem cierpieniem gośćcowem i przybierającem 
zwapnieniem tętnic; serce jego jest słabe, a w 
danej chwili może się wobec ataku okazać za 
słabem. Jeśli się zważy to wszystko i doda, 
że na ten Stan niekorzystnie wpływają wielki 
upał i niemożliwość zmiany powietrza, — 
dwa momenty, z których drugi trwa niezmien- 
nie, pierwszy zaś w tem wyjątkowem lecie 
może potrwać półtory miesiąca — to ma się 
przed sobą stan, z natury skłaniający się do 
niezmienności, ale nie mniej poważny. Pius X. 
ulegnie atakowi osłabienia serca, jeżeli nie zaj- 
dą nowe komplikacye. Ten atak może nastąpić 
każdej chwili; może się spóżnić o parę miesię- 
cy, wstrzymany silną konstytucyą papieża. By 
papież dożył końca bieżącego roku, w to nikt 
właściwie nie wierzy w Watykanie; czy prze- 
będzie szczęśliwie gorący okres do października, 
jest też wątpliwą dla wielu rzeczą, a jakkol- 
wiekby się wyrażało szczere życzenia powrotu 
do zdrowia, to jednak nad stolicą papieską za- 
wisł nastrój zbliżającego się conclave“. 

Dziwnie niepocieszająco wygląda taki ho- 
roskop w porównaniu z zamieszczoną na począ- 
tku tegoż artykułu ostrą krytyką prasy, która 
rzekomo niepotrzebnie i bezpodstawnie niepokoi 
publiczność czytającą. Jak zresztą podaliśmy 
wczoraj za „Corriere d'Italia“, cierpiał papież 
istotnie na zapalenie oskrzeli ï podrażnienie 
nerek, do czego się przyłączyła uremia ; obecnie 
pozostały cierpienia gośćcowe, zwapnienie, za- 
palenie oskrzeli i osłabienie serca, co zresztą i 
dziennik wiedeński, zarzucając prasie pogoń za 
seusacyą, w całości potwierdza. Ponadto dodaje 
„Zeit* szereg uwag, odnoszących się do pewne- 
go niemal dziś conclave. 

Jak wiadomo, stan dzisiejszy kolegium 
kardynalskiego wynosi 48 członków. Jeżeliby 
wszyscy przybyli na conclave, jeszcze wynosi- 
łaby większość konieczna do wyboru papieża 
(2/8) tylko 32 tyle więc głosów potrzebowałby 
tylko zdobyć przyszły papież dla uzyskania 
tyary. Jednakowoż choroba powstrzyma jeszcze 
niezawodnie kilku członków kolegium od 
wzięcia udziału w conclave. Wśród nich wy- 
mieniają kardynała Puzynę, Gibbonsa z A- 
meryki północnej, kilku włoskich i hiszpań- 
skich kardynałów. Kardynał Moran prawdopo- 
dohnie — jak w roku 1903 — nie zdąży już 
z Australii na czas. Już 28 głosów wystarczy- 
łoby tedy do wykoru. 

Kardynał Rampolla jest obecnie najpo- 
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ważniejszym kandydatem na papieża. W roku 
1903 zdobył 37 głosów i tylko „veto“ Austryi 
zamknęło mu drogę do tronu papieskiego. 
Dziś zmieniło się stanowisko Rampolli wobec 
trójprzymierza i stanowisko Austryi wobec 
Rampolli.  Jeżeliby więc decydować miały 
względy natury poliłycznej, to nic nie stałoby 
w drodze, by Rampolia objął ster Kościoła pod 
„ominem* Malachiaszowem „religio depopulatą". 
Przeciwności jednak istnieją w samem zgroma- 
dzeniu kardynałów. 

Przeciw Rampolli działać będą niewątpli- 
wie Gotti, Agliardi i dwaj Vanutelli. Rampolla, 
znany jako świetny polityk nie jest im na rękę 
i będą się starali wysunąć innego „papabila*, 
najprawdopodobniej Maffiego, który potrafi na 
sobie skupić nawet głosy zwolenników Ram- 
polli, jako jego towarzysz i sam zwolennik, a 
mniej gotowy do samodzielności i polityki, któ- 
ra często może być nie na rękę poszczególnym 
kardynałom. 

Polityka międzynarodowa dla tego też mniej 
wpłynie na wynik conclave, że prawo veta 
trzech państw katolickich zostało zniesione roz- 
porządzeniem papieskiem z roku 1905. Mimo to 
niezawodnie względy polityczne będą pośrednio 
wzięte pod uwagę przez kardynałów. Niezawo- 
dnie będzie jeszcze czas przeprowadzenia wszysi- 
kich konferencyi i rokowań przed conclave, bo 
nie należy tracić nadziei, że obecny choć groźny 
stan zdrowia Piusa X. nie daje powodu do bez- 
pośrednich obaw. 


Traktat rosyjsko-chiński. 


Dziś ubiega osłateczny termin wypowie- 
dzenia traktatu rosyjsko-chińskiego, zawartego 
24. lutego 1881 r. w Petersburgu między Ro- 
syą a Chinami. Pierwszy termin oznaczono na 
dzień 16. lutego b. r., „a najpóźniej do pół ro- 
ku po tem“. Żadna ze stron traktatu oficyalnie 
w tym półrocznym terminie nie wypowiedziała. 
Ale już w dniu 16. lutego b. r. wydała Rosya 
znaną naszym czytelnikom notę, popartą w 
miesiąc później „ultimatum“ o sześciu punktach. 
Od tego czasu uspokoiiy się nieco wojenne na- 
stroje Rosyi i zwrócono się na drogę traktatów. 
„Korespondencya Dalekiego Wschodu“ przy- 
niosła następujący komunikat z Pekinu pod 
datą 10. b. m.: ’ 

„Zgodnie z ułożonym programem będzie 
chiński pełnomocnik dla rewizyi traktatu z r. 
1881 i związanych z nią spraw, Lu-czeng-hsiang 
(były poseł chiński w Hadze, przyp. Red), 
pertraktował z rządem rosyjskim o następują- 
cych pięciu zasadniczych sprawach: 

1. Stanowisko poddanych rosyjskich w 
krainie Ili i Mongolii według następujących 
trzech punktów: a) Chiny żądają, by rosyjscy 
poddani, którzy się dłużej niż rok zatrzymali 
w tych krajach chińskich byli wyłączani z pod 
rosyjskiego sądownictwa konsularnego, a uwa- 
żani byli za Chińczyków; b) Rosyanie, którzy 
nabyli w krainie Ili posiadłości ziemskie przed 
rokiem 1881, a których prawa Chiny uznały, 
mają w przyszłości opłacać podatki na rzecz 
Chin; a) prawa Rosyan, którzy nabyli posiadło- 
ści w krainie Ili po traktacie z r. 1881, nie 
wzbraniają się Chiny uznać, ale poddają je 
ustawom miejscowym, więc  prawodawstwu 
chińskiemu. 

2. Chiny zgodzą się na utworzenie rosyj- 
skich konsulatów w miejscowościach, wymie- 
nionych w traktacie z r. 1881. W zamian za to 
domagają się ustanowienia odpowiedniej ilości 
chinskich konsulów w Syberyi i Rosyi euro- 
pejskiej. 

3. Chiny proponują zniesienie wszelkich 
wolności celnych na granicy rosyjsko-chińskiej 
krainy Ili i Mongolii, także w pasie 50 wiorst 
(60 km.) po obu stronach granicy. Zgodnie 
z traktatem ma w mniejsce wolności od cła 
wejść cło w wysokości 5 pre. wartości. Odpo- 
wiednio do tegoż traktatu ma zostać zniesiona 
wolność od cła rosyjskich towarów na drogach 
handlowych chińskich w Mongolii i krainie Ili. 

4. Kupcy rcsyjscy mogą w chińskich mia- 
stach, posiadających rosyjskie zastępstwo kon- 
sularne, nabywać posiadłości ziemskie, poza 
tymi miastami wolno im je tylko dzierżawić. 

5. O regulacyę żeglugi na Sungari, Amu- 
rze i Ussuri zawrze się nową umowę. 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 16, sierpnia 1911.. 


Wszystkie poprzednie układy handlowe 
o krainę Ili i Mongolii zostają zniesione, nowe 
umowy mają z całą ścisłością być stosowane 
od dnia podpisania, bez odwołania i zwłoki“. 

To są punkty, których bronić ma w ukła- 
daniu nowego traktalu Lu-czeng-hsiang. 

W punkcie 2-gim godzą się Chiny na no- 
we konsulaty rosyjskie, których utworzenie by- 
ło punctum  sałiens wojny dyplomatycznej 
z pierwszego kwartału b. r. Natomiast ograni- 
czają zakres kompetencyi rosyjskich sądów 
konsularnych nad poddanymi rosyjskimi i to 
będzie prawdopodobnie zasadniczym punktem 
spornym przyszłych rokowań. 


Tajemnice Afryki. 


Zupełnie gęsto zawoalowane konferencye 
o Marokko mają według zapowiedzi „z kół do- 
brze poinformowanych* uchylić nieco rąbka 
zasłony. Mianowicie Niemcy mają wydać ogól- 
nikową notę o stanie konferencyi. Odpowiednia 
nota rządu francuskiego ukaże się następnie 
jako telegram Agencyi Havasa, urzędowego po- 
średnika między francuskim rządem a publi- 
cznością, 

W Paryżu rozeszła się pogłoska wątpliwej 
zresztą prawdziwości, że w 'Tarundencie (w 
krainie Sus w Marokku) wybuchły niepokoje. 
Mianowicie kaid miejscowy sprzedał zastępcom 
przedsiębiorstwa Mannesmannów pewne tereny 
w okolicy Tarudantu, na eo ludność miejscowa 
odpowiedziała rozruchami. Wśród Europejczy- 
ków ma się znajdować pewien poddany 
austryacki. 

Konsul austryacko-węgierski 
w Magadorze podjął kroki u wpły- 
wowego kaida, by poczyniono za- 
rządzenia dla ochrony Tarudantu. 

Powyższą wiadomość, jakkolwiek potwier- 
dzoną przez telegram biura Wolfa w Tangerze, 
należy — jak zaznaczyliśmy — przyjąć z całą 
rezerwą, szczególnie, że nie znalazła dotąd po- 
twierdzenia ze strony oficyalnej. 


Sprawy wewnętrzne, 


Memoryał konceptowych urzędników 
skarbowych. 

Wniesiona onego czasu przez rząd prag- 
matyka służbowa dla urzędników, dyskutowana 
następnie przez komisyę parlamentarną, jak- 
kolwiek miała dość znaczne niedomagania, 
przecież zawierała w sobie bodaj zapowiędź 
poprawy bytu tylu pracowników. Po rozwią- 
zaniu parlamentu nawet i tu nadzieja lepszej 
przyszłości odsunięta "została ad calendas grae- 
cas, ponieważ niewiadomo, kiedy nowy par- 
lament do sprawy tej, obchodzącej tyle tysięcy 
urzędników się zabierze, kiedy się z nią grun- 
townie zapozna i kiedy, co najważniejsza, i w 
jaki sposób ją ostatecznie zadecyduje. 

Tymczasem życie płynie, potrzeby niemal 
z każdym dniem rosną, a poprawy stosunków 
znikąd nie widać. Nic więc dziwnego, że wy- 
dział Towarzystwa Galicyjskich konceptowych 
urzędników skarbowych, nie spuszczając z oka 
poprawy stosunków awansowych swoich człon- 
ków postanowił nie ustawać w akcyi, byleby 
niedolę polepszyć. W tym też celu wysłał w 
zeszłym miesiącu owę deputacyę pod przewod- 
nictwem prezesa Towarzystwa radcy dworu 
Klusik-Orzechowskiego do ministerstwa skarbu, 
a w szczególności do szefa sekcyi Gałeckiego, 
z prośbą o poprawę, stosunków i z odpowiednio 
umotywowanym memoryałem. Chodzi w tym 
ostatnim o uregulowanie awansu głównie 
trzech najniższych kategoryi konceptowych t. j. 
praktykantów, koncepistów  konceptowych i 
komisarzów a dezyderaty ich zamknięte zo- 
stały w tych następujących punktach aby 
Ministerstwo raczyło: 1) zezwolić na miano- 
wanie koncepistami,  konceptowych  prakty- 
kantów skarbowych zaraz po ukończeniu je- 
dnorocznej praktyki i złożeniu egzaminu prak- 
tycznego; 2) zezwolić na mianowanie komisa- 
rzami tych koncepistów skarbu, którzy ukoń- 
czą pięć lat służby w X. randze, względnie 
siedm lat służby ogólnej; 3) mianować sekre- 


l tarzami tych komisarzy, którzy ukonczyli sześć 
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lat służby w randze IX. względnie 
lat służby ogólnej. 

Motywy tych, zresztą skromnych postu- 
latów, są zupełnie słuszne — ponieważ, jak ten 
memoryał wykazuje, konceptowi urzędnicy 
skarbowi w Galicyi naieżą do najgorzej na- 
gradzanych z pomiędzy innych konceptowych 
urzędników, a co gorsza nawet niekonceptowi 
urzędnicy tej samej dykasteryi mają względnie 
lepszy awans, hiż konceptowi. 

To też od r. 1905 napływ młodzieży pra- 
wniczej do służby skarbowej jest bardzo nie- 
znaczny, tak, że nie pokrywa stałego rocznego 
ubytku sił konceptowych spowodowanego 
wypadkami śmierci i pójścia w stan spoczynku, 
a i nowo wstępujący praktykanci po rozgląd- 
nięciu się w oczekujących ich stosunkach, po 
jakimś czasie urząd ten opuszczają. 

Skutek tych stosunków jest taki, że na 
728 posad w galicyjskim etacie konceptowym, 
jest od trzech lat stały nieobsadzonych miejsc 
brak około stu. 

Jeżeli się weżmie pod rozwagę że nawet 
pełny status 728 posad jest do wypełniania 
wszystkich funkcyi niewystarczających to jak 
dopiero chromać musi cały aparat urzędowy, 
jeżeli jeszcze od tego odciągnąć trzeba około 
100 sił. 

Ten więc brak powoduje nadmiar pracy 
w instancyach wyższych, przewlekanie się za- 
łatwień rekursów i odwołań, nieraz krzywdę 


trzynaście 


podatników, a prawie zawsze stratę Skarbu 
Państwa. 
Dla usunięcia więc tych szkodliwych 


anomalii, a ponadto dla przeprowadzenia pla- 
nowanych reform skarbowych konieczną rzeczą 
jest przeprowadzenie pewnych zmian awanso- 
wych, w sposób tymi trzema punktami bliżej 
określony. Szef sekcyi Gałecki przyjął deputacyę 
bardzo życzliwie, teraz chodzi tylko o przepro- 
wadzenie tych zmian, zresztą nienazbyt dużych, 
do skutku. 


NE R O E r 


Z caratu. 
Misya rosyjska w Galicyi 


Rewelacye „Hałyczanina* o t. zw. secesyi 
moskalofilskiej. 


Graf Bobrinskij jako misyonarz. 


„Stosunki braci-słowian z obozu hr. Bo- 
brinskiego z „uciśnionymi* ludami słowiański- 
mi bardzo się zepsuły: mieliśmy niedawno do- 
wody tego na zjeździe w Belgradzie, a oto teraz 
mamy przed sobą dowód zupełnie świeży i bar- 
dziej jeszcze charakterystyczny. 

Niedawni przyjaciele i nieomał podkomen- 
dni hr. Bobrinskiego, rusini z obozu moskaiofil- 
skiego, po rozłamie boczyli się nieco na swego 
protektora, lecz nic to w porównaniu z tą fi- 
lippiką, pełną. bardzo rzeczowych argumentów, 
którą znajdujemy w Nr. 164 „Hałyczanina*. 

Zaden wróg nie powiedział tyle przykrych 
prawd hrabiemu, co niedawni jego druhowie. 
Oto ten artykuł zatytułowany „Fiasko hrabiego 
Bobrinskiego* w tłómmnaczeniu: 

„Zasłużona kara spotkała hr. Bobrińskiego. 
Jego zbyt hałaśliwa, bardzo nieszczera działal- 
ność dokuczyła wszystkim w Rosyi: Np. nieda- 
wno jedna z wpływowych osób, zapytała się 
członków „Halicko-ruskiego Tow. w Petersbur- 
gu“: 

„Kiedyż nareszcie pozbędziecie się tego 
błazna Bobrinskiego ?* Trudno inaczej zapatry- 
wać się na podziemną pracę hr. Bobrinskiego., 
Jego działalność to albo nieprzerwalne błazeń- 
stwo, niegodne posła do Dumy, albo nie dające 
się wybaczyć przestępstwo względem Rosyi pań- 
stwowej i zakordonowej. Mało było hr. Bobrin- 
skiemu tych strasznych skutków, jakie wywo- 
łała w szeregach „Halicko-Russkiego T-wa* jego 
destrukcyjna praca. Postanowił za wszelką cenę 
podtrzymywać zamęt w Galicyi, świadomie łą- 
cząc się z osobnikami, które na łamach „Nowej 
Zizni* ogłosiły hasło: „Walić z hałasem wła- 
sny dom“. 


Składki na agitacyę carosławską i jej fiasco. 


„Podtrzymując niespokojne i hałaśliwe gru- 
Py, jednoczące się w koło „Prikarpatskiej Rusi* 
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i „Gołosa Naroda* hr. Bobsinskij zapomniał się 
do tego stopnia, że, po-pierwsze począł od roz- 
maitych poczciwców rusińskich wypraszać sumy 
na akcyę wyborczą (np. od p. B. — 34.000 rb., 
od p. A. S. G. — 19.000 rubli, od p. F. 73.000 
rubli na „Prikarp. Ruś“ i 4.000 na „Gołos Na- 
roda* i t. d.), zapewniając przytem wszystkich, 
iż przeprowadzi do parlamentu austryackiego, 
jeżeli nie 20, to w każdym razie 16 deputowa- 
nych, „radykalnej organizacyi nowego kursu“, 
którzy złożą w Wiedniu „taką deklaracyę, iż 
cały świat zadrży* | Po-drugie, hr. Bobrinskij 
nie krępując się zupełnie, podczas wyborów 
przeprowadził się do pogranicznej miejscowości 
w Wołyńskiej gub., by stamtąd rozrzucać po 
Galicyi, za pośrednictwem agitatorów, opłaconych 
temi pieniędzmi, które miały zdobyć zaufanie 
lądu dla 20 (I) kandydatów hrabiego, odezwy. 
Właśnie dzięki potwornym zamiarom hr. Bo- 
brińskiego Ruś Halicka doznała na wyborach 
niebywałej porażki. Za bajeczne sumy udało się 
hrabiemu przeprowadzić dwóch „radykalnych 
posłów* nowego kursu, których nikt nie za- 
zdrości jego „organizacyi". ą 


Tryumwirat akrobatów politycznych. 


„Prawdopodobnie nie zapomniał jeszcze 
Włodzimierz Aleksiejewicz, jak osobiście wielu 
z nas przekonywał, iż pos. Kuriłowicz jest „wła- 
ściwie polacziszka, polski sokół“. Zapewne pa- 
mięta jeszcze hr. Bobrińskij owe szydercze „do- 
wcipki"*, za pomocą których yjego ludzie“ opisy- 
wali „wielki rozum*, obfitość „dobrego wycho- 
wania* i t. p. właściwości drugiego przedstawi- 
ciela ludu z tegoż gatunku, mianowicie p. D. 
A. Markowa, po zjawieniu się jego w „nacyonal- 
nym klubie*. No, a deklaracya, złożona przez 
tych „bohaterów* w parlamencie austryackim ? 
czy nie zalał rumieniec wstydu lic hr. Bobriń- 
skiego po oświadczeniu tych dwóch piskląt ? 
Czy nie lepiej było samemu nasmarować coś 
mającego sens i kazać swoim manekinom od- 
czytać w wiedeńskim parlamencie ? Czy takiemi 
„zwycięstwami* ma zamiar hr. Bobrińskij ucie- 
szyć swoich ofiarodawców? Zanim dojdzie do 
obrachunku z tą stroną — a nie jest on za gó- 
rami — hr. Bobrińskiego dotkliwie ukarała 
własna gubernia Tulska.. Na ostatnich wybo- 
rach szlacheckich w gub. Tulskiej hr. Bobrin- 
skij przepadł i nie tylko odebrano marszałkow- 
stwo rozrzucającemu się Włodzimierzowi Ale- 
ksiejewiczowi, lecz wykurzono go na dobitkę 
z zarządu ziemstwa. Wszak nie można grać je- 
dnocześnie w Rosyi roli konserwatysty (po Naj- 
wyższej reprymandzie po sławetnym „rublu bu- 
dżetowym* i t. d.), a w Austryi popierać t. zw. 
radykałów nowego kursu. Tulska gubernia jest 
tego zdania, że człowiek poważny nie powinien 
jednocześnie „i Bogu świeczkę pałić i dyabłu 
ogarek*. 

Na co Bobriuskiemu Chełmszczyzna. 

„Doznawszy ciężkiej porażki w swojej gu- 
bernii, hr. Bobrinskij postanowił przesiedlić się 
do organizującej $ię gubernii Chełmskiej, aby 
tam jakąkolwiek drogą otrzymać mandat posel- 
ski do IV Dumy, albowiem fiasco w Tulskiej 
gub. na wyborach szlacheckich i ziemskich jest 
złym prognostykiem dla nadchodzących wybo- 
rów do Dumy. 

Zamiary hrabiego bardzo zmartwiły wier- 
nych synów Rusi Chełmskiej. Wszyscy oni wie- 
rzyli, iż hrabia „opiekuje się*. Chełmską Rusią 
z ideowych pobudek, a tymczasem okazuje się, 
że przewidujący Włodzimierz Aleksiejewicz kie- 
rował się zupełnie nieszlachetnym instynktem 
samozachowawczym. Oto, jak się kwiatek po- 
woli rozwija“! 


Bracia syamscy Wergun i Bobrinskij. 


A w drugim artykule czytamy jeszcze cie- 
kawszą relacyę z powodu „„Halicko-Russkich 
Tow. '*: 

„Przeszło od założenia ich 2 lata i prze- 
konaliśmy się, że Wergunowi i hr. Bobrinskie- 
mu potrzebne są nie tylko „Halicko-Russkie 
T-wo*, lecz przedewszystkiem potrzebne im są 
cierpienia i prześladowania rusinów, aby ci o- 
baj panowie mogli odgrywać w Petersburgu 
rolę „wspaniałomyślnych protektorów“ braci- 
haliczan i w ten sposób poprawiać swą nad- 
psutą reputacyę i zapełnić pewnemi łatami swą | 


dziurawą kieszen: na szczęście Bank Szlache- 
cki nie zechce chyba po raz drugi ratować wią- 
znącego w błocie hrabiego!“ 

Komentarze zbyteczne. 


Ciekawa statystyka. 


„Riecz* w ostatnim numerze podaje dane 
statystyczne, dotyczące represyi, stosowanych w 
ciągu ubiegłego roku względem wyższych za- 
kładów naukowych w państwie. 

Z danych tych okazuje się, że w czasie 
od listopada r. z. po koniec lipca r. b. doko- 
nano w wyższych zakładach naukowych ogó- 
łem 5.415 aresztowań, a mianowicie: w Mo- 
skwie 2.317, w Petersburgu 921, w Odessie 819, 
w Tomsku 448, w Warszawie 373, w Kijowie 
349, w Dorpacie 55, w Nowoczerkasku 19, w 
Puławach 8, w Jekaterynosławiu 6. Z ogólnej 
liczby aresztowanych nazajutrz lub po upły- 
wie 2 dni wypuszczono na wolność 3,394, po- 
zostali zaś w liczbie 2.021 stanowią grupę stu- 
dentów, najbardziej poszkodowanych, większa 
część ich bowiem została wydalona i zesiana, 
mniejsza zaś odsiedziała więzienie za narusze- 
nie przepisów obowiązujących. Uwolnieni na- 
tomiast nazajutrz po aresztowaniu rzadko kie- 
dy byli zsyłani; zwykle kończyło się albo wy- 
daleniem, albo trzechmiesięcznem więzieniem 
w drodze administracyjnej. 

Za naruszenie postanowień obowiązują- 
cych aresztowano: w Moskwie 197, w Peters- 
burgu 163, w Odesie 90, w Kijowie 74, w 
Warszawie 25 — ogółem 553 studentów i stu- 
dentek. Ponadto skazano bez zamiany na a- 
reszł, na grzywny od 1 do 3 rubli w Kijowie 
347 słudentów (za demonstracyę tołstojowską) 
iw Tomsku 3 na 20 rubli. 

Podczas gdy w listopadzie i grudniu dłu- 
gość aresztu, na który skazywano studentów, 
wynosiła 10 dni, 2 tygodnie, 1 miesiąc, a rza- 
dko kiedy 3 miesiące, w r. b. areszt nakłada- 
no przeważnie długości 3, a rzadko kiedy 2 
miesięcy. 

Pod względem uwolnień pierwsze miejsce 
zajmuje Petersburg z 1.884 uwolnionymi stu- 
dentami, dalej Moskwa 597, Tomsk 443, Odes- 
sa 207, Warszawa 120, Kijów 116, Charków 
80, Puławy 48, Dorpat 34, Jekaterynosław 6, 
Nowoczerkarsk 5, Jarosławl 4. 

Zesłanie administracyjne stosowano naj- 
mniej w Moskwie, względem 402 studentów, 
dalej w Petersburgu 305, w Warszawie 291, 
w Tomsku 121, w Charkowie 54, w Kijowie 
36, w Puławach 22, w Dorpacie 6, w Nowo- 
czerkasku 5, w Jekaterynosławiu 4 i t. d, o- 
gółem względem 1.298 studentów. Z liczby po- 
wyższej połowa zesłana została bez terminu, 
bądź poza granice danej gubernii, bądź do miej- 
sca rodzinnego. Druga połowa zcsiana została 
na północ, do gubernii: archangielskiej, woło- 
godzkiej, permskiej, wiackiej, ołonieckiej, jaku- 
ckiej i tobolskiej na 2 do 5 lat, przeważnie je- 
dnak na 3 lata, lub też do miast, nie posiada- 
jących uniwersytetów, pod dwuletni dozór po- 
licyjny. 

Pod sąd oddano tylko 3 studentów. 


MAŁY FEJLETON. 


SATYSFHKCYAH. 


Wątpić — dowodziłoby naiwności, tyle 
do zbytku było dowodów niewierności pani 
Legriss Sam pan Legris miał więcej, niż raz 
sposobność stwierdzić gorący jeszcze uczynek, 
ale jako dusza spokojna i miłująca pokój, wo- 
lał pozostawić „stdtus quo“, niż rozpętać do- 
koła swego nazwiska nieunikniony skandal. 
Może i miał słuszność ?... 

A tymczasem pani Legris używała podiug 
upodobania. A wbijając klin za klinem w nie- 
szczęsny kontrakt małżeński, doprowadziła 
wreszcie do tego, że nawet dla formy przestał 
już istnieć. 

Pewnego pięknego poranka, po wyjściu 
męża do biura w ministerstwie, poszła pani 
Legris w odwiedziny do jednego ze swych przy- 
jaciół, mieszkającego w sąsiedniej ulicy. Tak 
tedy nie ujrzano jej iuż u pana Legris. 

* * 
* 
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Czy pan Legris odczuwał pewnego rodza- 
ju smutek? Nikt nie mógłby tego powiedzieć. 
Co dzień udawał się do ministerstwa, gdzie zaj- 
mował z uwagi godną pilnością wysokie stano- 
wisko pomocnika biurowego — z dochodem 
3600 fr., — a po skończonej pracy dzienucj 
wracał do siebie, zawsze tak samo punktualny, 
jak niegdyś z początku karyery. Praca jego by- 
najmniej nie pozwalała odczuwać nieszczęść, 
jakie go nawiedziły w małżeństwie, a spokój, 
pogoda umysłu, jasny i niezmącony wzrok 
zdumiewały jego kolegów, przełożonych i pod- 
władnych. 

Czy się pilnował, czy dowodziło to obo- 
jętności?... Zagadka ! 


Pan Legris, chcąc się dostać do biura, 
przechodził po przed nowe pomieszkanie pani 
Legris. Co dnia rano widział ją stojącą na pro- 
gu, jak beształa mleczarza. Pan Legris bez zwra- 
cania uwagi przechodził na drugi chodnik. 
Wzrok ich niekiedy się spotykał, ale tylko 
tak, jak się skrzyżowują przypadkowe spoj- 
rzenia osób wzajem sobie nieznanych. 


Pewnego wieczoru wsiadł pan Legris na 
omnibus, wracając do domu. Zaledwie się usa- 
dowił na przeznaczonej dla niezamożnej publi- 
czności ławeczce imperyału, zauważył, że są- 
siadką jego po lewej ręce jest pani Legris. Nie 
zwrócił zresztą na to uwagi. Ale jakieś słowa 
tłómaczenia się skłoniły go, że spojrzał. Wła- 
śnie pani Legris, która zapomniała pugilaresu, 
prosiła kondnktora o kredyt. Niestety! był to 
człowiek nieubłagany: trzeba było wysiąść. I 
pani Legris zabierała się już do wykonania tej 
smutnej konieczności; jednak pan Legris wyjął 
z kieszonki trzydzieści centymów i wręczając 
je gniewnemu aułomedonowi, rzekł z prostotą: 

— Za nas dwoje. 

A następnie zagłębił się znowu z flegmą 
w zajmującą lekturę. Pani Legris pierwsza wy- 
siadła i wyszeptała cicho: „Przepraszam pana*, 
przechodząc obok pana Legris, który upuścił 
dziennik i cofnął kolana. 

y 

Następnego dnia, na stąłej drodze pana 
Legris, pani Legris, wdzięczna, stała na progu 
i obdarzyła swego małżonka „in partibus* lek- 
kiem skinieniem głowy, na które pan Legris, 
zawsze poprawny, ale zimny, odpowiedział, lek- 
ko unosząc kapelusza, jak mężczyzna, który się 
nie chce kompromitować. 

Tydzień minął; co rana pan i pani Legris 
wymieniali ukłony, a nawet można było zau- 
ważyć, że skinieniem głowy pani Legris towa- 
rzyszył cień uśmiechu; co do banalnej grzecz- 
ności pana Legris, to ustaliła się i nie była na- 
wet pozbawiona wdzięku. 

A po tem pan Legris zmienił chodnik i 
pewnego poranka zatrzymał się, by porozmą- 
wiać z panią Legris. 

Co powiedzieli sobie ?,.. Tajemnica | 

Co rana ponawiała się rozmowa i prze- 
dłużała. 

Pan Legris zaczął się przyzwyczajać do 
spaźniania się do biura. Zdumienie kolegów było 
wielkie i wzrastało wprost proporcyonalnie do 
opóźnień pana Legris. A wreszcie osiągnęło 
wielkość fantastyczną, kiedy pewnego dnia za- 
uważono, że fotel pana Legris o godzinie dzie- 
siątej nie otrzymał jeszcze odwiedzin właściciela, 

Co się mogło stać? 

Przypuszczano wypadek. Całe biuro z pod- 
nieceniem też przyjęło przybycie pana Legris. 
Wszedł o godzinie jedenastej nieco bardziej za- 
różowiony, niż zwykle. Wyglądał śmiesznie, to 
był inny człowiek | 

Zaledwie usiadł, zabierał się zwykle do 
pracy. A tego dnia siedział z głową wstecz od- 
rzuconą, rozmarzony. Szef, który w tej chwili 
przechodził, przywołał go do spraw tego świa- 
ta lekkiem uderzeniem po plecach. Pan Legris 
się obrócił i okazał zdumioremu przełożonemu 
twarz zarumienioną, jaśniejącą radością. 

— Co się stało, panie Legris? 

— Ach, panie|l..* Ach, paniel.. Gdybyś 
pan wiedział |... 

A potem wybuchnął: 

— Wsadziłem dziś rogi kochankowi mo- 
jej żony l. 
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Łzy radości pociekły po jego zaczerwie- 


nionej twarzy 
JERZY BAZILE. 


Że scen popularnych, 


Kraków, 15 sierpnia. 


Teatr ludowy w Krakowie pod dyrekcyą 
p. Edmunda Rygiera (we Lwowie dyrektorem 
sceny ludowej p. Jerzy Rygier, syn poprzednie- 
go) nie chadza jeszcze — podobnie zresztą jak 
we Lwowie — ścieżkami utartemi, niema by- 
tu zapewnionego, a to przedewszysikiem z po- 
wodu braku stałego pied a terre. 

'Tymczasem teatr ten odpowiada najzupeł- 
niej zadaniu swemu. Jest to w pełnem słowa 
znaczeniu scena ludowa, wystawiająca same 
sztuki z tendencyą umoralniającą, często patryo- 
tyczną, chociaż nieraz albo i przeważnie pod 
postacią lekkich wodewilów, fars, operetek. 

Zespół artystyczny to materyał wprawdzie 
nader nie wybredny pod względem przygoto- 
wania scenicznego, ale dzięki kilku jednostkom 
z prawdziwym talentem. ambicya, aby tamtym 
dorównać, zachęca reszię personalu do takiej 
rywalizacyi i pracy nad sobą, iż sztuczki, 
zwłaszcza powtarzające się (niektóre po kilka- 
dziesiąt do stu razy), grane bywają bez zarzu- 
tu, wprost znakomicie. We wszystkiem znać 
naturalnie silną a fachową rękę dyrektora, 
który sprowadził tu ze sobą kilka sił, już bar- 
dzo dobrych z Poznania, co do reszty zaś ko- 
rzysta z doświadczeń długoletnich kierownika 
sceny poznańskiej. 

Ujemną stroną przedsiębiorstwa jest brak 
stałego lokalu na teatr ludowy, co naraża z 
jednej strony przedsiębiorcę na ciągłe koszta, 
połączone z przyspasabianiem już istniejących 
ale nie celowo urządzonych budynków, z dru- 
giej strony zaś nie działa dobrze na publiczność 
przyzwyczajającą się chętnie do miejsca, gdzie 
może znależć rozrywkę. Dowodem na to obe- 
cny lokal letni (w parku krakowskim), gdzie 
| u szereg lat ostatnich mieściło się orfeum z 
miejscami przy stolikach restauracyjnych, a więc 
dostępnemi tylko dla publiczności zamożniej- 
szej, klóra, przywykłszy tu uczęszczać na ko- 
lacyę, nawiedza dalej tenże lokal pomimo in- 
nych widowisk, tymczasem w nim wprowa- 
dzonych. 

Zato mniej uczęszczają do teatru ludowe- 
go (a raczej jędynie w soboty i święta) te sfery, 
dla których głównie on przeznaczony. 

Te nie miały sposobności ani czasu o- 
swoić się z tem miejscem tak, jak te same sfe- 
ry bardzo mało stosunkowo korzystają z łażni 
ludowej, ufundowanej przez miejską Kasę osz- 
czędności a postawionej pod koniec ulicy Kar- 
melickiej t. jj opodal teatru letniego w parku 
krakowskim. Nie da się tego tak łatwo i tak 
prędko zmienić, na co łata się złożyły, że kla- 
sy robocze śpieszą tłumnie patrzeć na cokol- 

wiek, co rozgrywa się na błoniach miejskich 
albo przy plantach Dietłowskich u wylotu 
Wielopola i ul. Słarowiślnej, wahają się zaś 
zapuszcząć w ulicę Karmelicką, zamieszkaną 
przez ludność zamożną, gdzie zwłaszcza w o- 
statnich czasaeh pobliże parku krakowskiego 
a więc i teatru letniego, zaczyna się przeobra- 
żać w piękną dzielnicę willową. 

Wie o tem i rozumie p. Rygier, ale go u- 
kiegli inni, usadawiając się w tamtych pun- 
ktach. Ogląda się on nieustannie za stałym lo- 
kalem, celowo i w dogodnym dla całego mia- 
sta punkcie postawionym — co do czego liczy 
w pierwszej linii na gminę, w której programie 
na lata najbliższe jest istotnie uchwalona już 
w zasadzie budowa „Domu ludowego“ ewentu- 
alnie wraz ze sceną popularną; na razie zaś 
po zamknięciu przedstawień w teatrze letnim, 
gdzie dłużej jak do września nie da się grać, 
zamierza powrócić do lokalu zimowego przy ul. 
Rajskiej, gdzie publiczność więcej niż w letnim 
przywykła szukać przedstawień. 

Sądząc po energii i zapale, z jakim p. Ry- 
gier dąży do ustalenia teatru ludowego w Kra- 
kowie, można mieć nadzieję i pewność, że z 
przesilenia obecnego wybrnie zwycięsko, czego 
mu Serdecznie życzymy, 

B. G. P. 
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A 0d wydawnictwa. 


Pismo nasze podpisuje od dzisiaj 


Komitet redakcyjny, 


w którego skład wchodza pp.: Mr. Roger 
BATTAGLIA, Dr. Tadensz DWERNICKI, 
Dr. Ludomił GERMAN, Dr. Tadesnsz RU- 
TOWSKI I Dr. Władysław STESŁOWICZ. 


k * 
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We wszelkich sprawach redakcyjnych 


należy zwracać się wprost do dra Rogera Bat- 
taglii, który przyjmuje w redakcyi od godziny 
8 -— 11 rano. 


Kalesdarzyk: 

Dziś: 16. Rzym.-kat. 

Gr.-kat. Izakija Pr. 

Wschód słońca o godzinie 4'15 rano, zachód. o go- 
dzinie 6-42 popołudniu. 


Jacka. 


Repertuar Teatru Miejskiego, 


We środę 16. sierpnia „Rozwódka*, operetka w 3 
aktach L. Falla 

We czwartek 17. sierpnia „Wesoła wdówka“, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lekara. 

W piątek 13. sierpnia „Miłość cygańska”, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara. Rozpocznie z powodu 81. roczni- 
cy urodzin cesarza Hymn iudowy. 

W sobotę 19. sierpnia „Dziewczyna z lalką”, ope- 
retka w 3 aktach L. Falla. 

W niedzielę 20. sierpuia 
aktach Zellcra. 

W poniedziałek 21. sierpnia „Piękna Helena", ope- 
retka w 3 aktach J. Offenbacha. 

We wiorek 22. sierpnia „Manewry jesienne*, ope- 
retka w 3 aktach J. Kalmana. 


Repertuar Teatru Nowego (Grodecka 2). 
Środa: „Biedna dziewczyna”. 
Czwartek: „Dwaj złodzieje“. 
Piątek: „Debiut mojej siostry*. 

Repertuar Operetxl poznańskiej 
Sanok. 
We środę „Dziewczę z laleczką”. 


— Zezwolenie władzy opiekuńczej na 

podróże zagraniczne młodych dziewcząt. 
„Wiener Zig.* ogłasza następujące rozporządze- 

nie ministerstwa sprawiedliwości wydane w 
tych dniach do wszystkich sądów: 

Już kilkakroinie uczyniono spostrzeżenie, że 
gdy młode dziewczęta, udające się za granicę ce- 
lem objęcia posady, n. p. przy kapeli muzy- 
cznej Jub jako ariystki, wskutek jakiegoś przy- 
padku tracą miejsce, popadają w nędzę a po- 
tem na obczyżnie narażone są w wysokim 
stopniu na wszelkiego rodzaju niebezpieczeń- 
stwa moralne. Wskutek rozporządzenia mini- 
sterstwa z 7. maja 1908, jakoteż 3. lipca 1908 
i 31. sierpnia 1908 sądy opiekuńcze mogą na 
takie podróże zagraniczne małoletnich zezwalać. 

Ministerstwo sprawiedliwości nie wątpi, 
że sędziowie opiekuńczy zdają sobie sprawę o 
doniosłości tych postanowień, zwłaszcza gdy 
idzie o młode dziewczęta. Oprócz innych oko- 
ficzności (własności osobiste, dojrzałość umysło- 
wa, towarzystwo podróży) ważnem jest też 
stwierdzenie, czy małoletnia w miejscu swego 
przeznaczenia ma zapewniony uczciwy sposób 
utrzymania i dostateczną opiekę. Aby uzyskać 
pewność w tym kierunku, posługują się sądy 
różnymi środkami, jak żądanie złożenia kaucyi, 
celem zapewnienia możności powrotu, lub e- 
wentuainego odszkodowania; pisemnego i uwie- 
rzytelnionego zobowiązania się osoby, mającej 
opiekować się małoletnią w miejscu jej prze- 
znaczenia; badanie kontraktów służbowych i 
urzędowe sprawdzenie stanu majątkowego i o- 
soby służbodawcy; zasięganie odnośnych infor- 
macyi w austro- -węg sierskim konsulacie, iub u 
władz zastępczych danego państwa w kraju. 
Także odpowiednie pouczenie małoletniej i jej 
prawnego zastępcy o grożących jej niebezpie- 
czeństwach będzie niejednokrotnie wskazane. 

Połeca się używanie tych środków bezpie- 
czeństwa szczególnie w tych wypadkach, gdy 
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morskich i nie wydawanie pozwołenia na wy” 
jazd, dopóki sąd nie uzyska pewności, że ma- 
łołetniej nie grozi ani moralne, ani fizyczne nie- 
bezpieczeństwo. Przy tej sposobności zwraca się 
uwagę, że w Argentynie kontrakty, zawarte po- 
za krajem tylko wówczas mają wartość, jeżeli 
mają wizę argentyńskiego konsulatu. 

— Zmiany w instruktoratach przemysło- 
wych. O ile słychać, zajdą w najbliższym cza- 
sie zmiany w instruktoratach przemysłowych. 
Kierownik lwowskiego instruktoratu dr. Schoen- 
net ma zostać dyrektorem krajowego patro na- 
tu dla rękodzieł ł przemysłu. Nowy instrukto- 
rat ma powstać w Brodach, Stanisławowie lub 
Tarnopolu. Na wakujące dwie posady rozpisało 
namiestnictwo konkurs. 


— Głodówka w więzienit przetnyskiem. 
Korespondent nasz donosi: Opowiadają po mie- 
ście, że aresztowana pod zarzutem szpiegostwa 
Trąmpczyńska-Sikorska, nie mogąc doprosić się 
zmiany wiktu więziennego, wzgiędnie szpitalne- 
go, jaki jej dano na ordynacyę lekarza więzien- 
nego, rozpoczęła od kilku dni prawie zupełną 
głodówkę i odżywia się jedynie mlekiem, które 
otrzymuje w skąpej zresztą ilości. Ponadto nie 
chce także korzystać z godzinnych spacerów, a 
to z przyczyny, iż musi je odbywać bez przerwy 
w bardzo małem rondzie, chodząc ciągle w kół- 
ko, przyczem dostaje zawrotu głowy. 

Badanie lekarskie miało wykazać, że istot- 
nie wikt więzienny, nawiasem wspominając, po- 
dobno rzeczywiście niżej wszelkiej krytyki stojący, 
nie odpowiada organizmowi aresztowanej, a 
także monotonne „w kóiko* spacery również 
jej szkodzą. Pomimo to na spacerach i nadal 
nie pozwala się jej odpoczynku, a „ogromnej“ 
reformy wiktu przez dodanie dwóch jaj dzien- 
nie również lekarz więzienny odmawia, moty- 
wując dni tem, iż jaj mu zapisywać nie 
wolno .. 


— z żałobnej karty. Z Przemyśla piszą 
nam: W Jaworowie, zdala od gniazda swego 
rodzinnego, zmarł 9 bm. w 70 roku życia no- 
taryusz Maryan Władyczyński, dożywotni hono- 
rowy prezes przemyskiej Kasy Zaliczkowej rze- 
mieślników i rołników, b. wiceburmistrz miasta 
Przemyśla, prezes „Sokoła“ w Jaworowie, oby- 
watel honorowy miasta Starego Sambora, były 
marszałek Starosamborskiej Rady powiatowej 
it. d, i t. d. Mnogość tytułów rzetelnie zasłu- 
żonych świadczy, iż zmarł człowiek czynny, 
obywatel użyteczny — w każdem mieście i na 
każdem polu... W Przemyślu żył i działał czas 
długi. Dziecię Przemyśla, z patrycyatu miesz- 
czańskiego pochodzący — dotychczas w posia- 
daniu rodziny są domy przy ul. Władycze — 
tu w obywatelskiej służbie pierwsze stawiał 
kroki... tu obywatelstwo dało mu prawie naj- 
wyższy zaszczyt, jakim rozporządzać może: za 
burmistrzowania $. p. Waygarta, wiceburmi- 
strzostwo. Przeniesiony jako motaryusz do Sta- 
rego Sambora najpierw, do Jaworowa później 
i tu i tam dzielnym pracownikiem społecznym 
i narodowym się okazał. 

— Co się dzieje na niebie. Obecnie mo- 
żna obserwować na sklepieniu niebieskiem dwie 
wspaniałe gwiazdy wieczorne: Wenerę, która 
idąc śladem słońca znika w jaką godzinę po 
niem w zachodniej stronie horyzontu i Jupitera, 
który zachodzi w dwie godziny po niej. Przed 
wschodem słońca przyświecają nam od dwóch 
miesięcy dwie gwiazdy poranne, Mars i Saturn. 
Mars przechodzi z końcem tego miesiąca z kon- 
stelacyi Barana w konstelacyę Byka i jest naj- 
bardziej wpadającą w oko gwiazdą z powodu 
swego czerwonego światła. Saturn nie jest 
wprawdzie tak jasny jak Mars, ale zawsze ja- 
śniejszy od najjaśniejszej gwiazdy stałej. Obie 
te gwiazdy zbliżają się do siebie coraz bardziej 
a 17 bm. o godz. 5 rano staną tuż obok siebie. 
Tej nocy widoczna jest także ostatnia kwadra 
księżyca, która wraz z obiema wspomnianemi 
gwiazdamł utworzy wspaniały a rzadki obraz. 

— Kurs dla malarzy napisów, lakierni- 
ków i pokostników. Dyrekcya miejskiego Mu- 
zeum techn.-przem. w Krakowie zawiadamia ni- 
niejszem, że urządza w czasie od 12 pażdzier- 
nika do 14 grudnia 1911, 9-tygodniowy „Kurs 
dla malarzy napisów, lakierników i pokostni- 
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pierw, są zarazem lakiernikami i pokostnikami 
i dlatego też we wszystkich tych kierunkach 
trzeba ich pouczyć. 

Główny nacisk będzie położony na po- 
prawne i nowoczesne wykonywanie robót zapo- 
mocą najnowszych sposobów i materyałów. 
Nauki praktyczne i rysunków będą prowadzo- 
ne jako główne przedmioty i im będzie poświę- 
cone najwięcej czasu, a nauce rysunków w 
pierwszym rzędzie pierwsze 2 tygodnie nauki. 
Dalsze wykłady obejmą: towaroznawstwo, bu- 
chalteryę, rachunki przemysłowe, ustawę prze- 
mysłową, wykłady œo popieraniu przemysłu i 
hygienę zawodową. Powołanie na kurs nastę- 
puje na całych 9 tygodni. Na kurs będzie przy- 
jętych 15 uczestników. 

Kurs urządzony jest w pierwszym rzędzie 
dla okręgu Izby handlowej krakowskiej; z in- 
nych okręgów mogą być przyjęci uczestnicy 
tylko wyjątkowo. Uczestnictwo w kursie jest 
bezpłatne; niezamożni mogą otrzymać stypen- 
dyum na czas trwania kursu a to w kwocie 
18 K tygodniowo nieżonaci, a 20 K tygodnio- 
wo żonaci uczestnicy. Przyjęci będą majstrowie, 
werkmistrze i czeladnicy, malarze napisów, la- 
kiernicy i pokostnicy. Podania należy wnosić 
do miejsk. Muzeum techniczno-przemysłowego, 
kraj. Instytutu popierania rękodzieł i przemy- 
słu w Krakowia i załączyć: 1) kartę przynale- 
żności lub metrykę chrztu, 2) ostatnie świade- 
ctwa szkolne, 3) list wyzwolin, 4) świadectwo 
pracy lub kartę przemysłową. 

Podania, do których dołączone jest świa- 
dectwo ubóstwa, są wolne od stempla; w prze- 
ciwnym razie należy podanie ostemplować na 
1 K. Zamiast podania można załączyć wypeł- 
nione „Zgłoszenie*, które otrzymać można w 
Kraj. Instytucie popierania rękodzieł i przemy- 
słu w Krakowie. Termin wnoszenia podań do 
25 września 1911. 


— Pamiętnik hr. Montignozo. Wiado- 
mość podana przez drezdeńskie pisma, o zanie- 
chaniu wydawnictwa pamiętnika hr. Montigno- 
so nie potwierdza się. Londyńscy nakładcy o- 
głosili ukazanie się pamiętnika na połowę 
września br. 


Zmarli 16. sierpnia br.: Aderschlag Salomea, żona 
fryzyera l. 44, Stern Chaja, zarobnica, I. 18, Bendlowa 
Ludwika, b. zajęcia, 1. 80, Mazar Michał, zarobnik, l. 37, 
Sysak Michał, dozorca domu, 1. 48, Kamiak Anna, żona 
zarobnika, l. 32, Sabatnikglwan, zarobnik l. 18, Pasternak 
Marya, zarobnica, ]. 40, Żacharko Jan, parobek, 1. 42, 
Jaśków Parania, sługa, i. 22. 


— Odpowiedzi Redalcyi Obserwatorce. 
Ponieważ właśnie zajmujemy się szczegółowo stosunkami 
targowymi we Lwowie, przeto dziękujemy wszystkim P. 
T. Obserwatorom i Obserwatorkom za łaskawe nadesłane 
nam dotychczas uwagi o próbowaniu śmietany, z któ- 
rych nie omieszkamy w swoim czasie skorzystać. Tym- 
czasem prosimy uprzejmie naszych ezytelników, a szcze- 
gólnie czytelniczki, którym nie hrak po temu sposobno- 
ści, o dalsze bardzo pożądane dła nas obserwacye, które 
upraszamy nadsyłać do redakcyi w kopercie naznaczonej 
godiem „Targ“. 


| Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych l 
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artystyczna. 


— I-szy Zjazd Podhalan ku czci Kazi- 
mierza Tetmajera w Zakopanem. Otrzymuje- 
my następujące pismo: Przypominamy, że zjazd 
Podhalan ku czci Kazimierza Tetmajera w 
Zakopanem, odbędzie się już za kilka dni tj. 
19 i 20 sierpnia. 

Zjazd zapowiada się świetnie i poruszone 
na niem będą doniosłe sprawy góralszczyzny i 
naszego ludu. 

W sekcyach będą się toczyć obrady nad 
sprawami ekonomicznemi Podhalan, jak letnic- 
two, mleczarstwo, przemysł, oświatowemi, etno- 
grafia, Muzeum tatrz. kwestyą spisku, którą 
przedstawią (w sekcyi) świadomi rzeczy referen- 
ci. Wobec tego, że zjazd ma na celu tylko 
sprawy humanitarne i stoi ponad wszelkiemi 
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frakcyami 
bradach naszych wzięła udział nie tylko nasza 
inteligencya górska, kobiety i nasze duchowień- 
stwo z gór — ale także i ci ludzie, którym do- 
bro naszego ludu szczerze leży na sercu, by 
przybyli na zjazd z referatami. Na zjazd pro- 
simy przybyć najpóźniej o godz. 10 dnia 19 
sierp nia, ponieważ o tej godzinie zaczną się o- 
brady wstępne w sali „Sokoła* przy rynku w 
Zakopanem. 

Programy będą ogłoszone afiszami w Za- 
kopanem, zaproszeń z powodu trudności adre- 
sowych wysyłać nie będziemy, członkowie zjaz- 
du mają prawo wstępu na wszelkie obrady i 
wieczornice bez zaproszeń. Związek noclegi 
przygotowuje. Prezes Związku Franciszek Paw- 
lica, Prezes sekcyi akad. dr. Józef Ptaś, sekre- 
tarz Wład. Orkan. 

— Nowa operetką Reinhardta. Rein- 
hardt ukończył już pracę nad nową operetką 
pod tytułem „Apollo z Jeny*. Tekst operetki i 
muzyka, są pracą Reinhardta, Już w najbliż- 
szym sezonie jesiennym ma być ta operetka 
wystawioną w jednym z wiedeńskich teatrów. 


Krajowa 

Tarnów, (Próbne jazdy. — Walące się ru- 
dery. — Obstawione ulice. — Organizacya han- 
dłowców). Magistrat miasta kazał dziś  rozlepić 
„obwieszczenie*, w którem zapowiada, że pró- 
bne jazdy tramwaju rozpoczną się 18. b. m. 
udzielając równocześnie wskazówek, jak się na- 
ieży wobec tego zachowywać. Uroczyste otwar- 
cie przestrzeni odbędzie się prawdopodobnie 
dopiero po 1. września, a zajmie się tem już 
sam burmistrz, który 18. znowu obejmuje urzę- 
dowanie. 

Przy ul. Wałowej zdarzyły się tamtego 
tygodnia dwa wypadki przymusowego opróżnie- 
nia lokalów sklepowych. Ruderę naprzeciw 
Kasy oszczędności, o której jnż tyle razy pisa- 
liśmy, że tworzy ohydną, przeszło dwa metry 
wysłającą w ulicę zaporę, uwolnili z garbatego 
dachu ichcą ją „odnowić“. Przytem okazało się, 
że stan tej rudery „wewnętrzny* jest tego ro- 
dzaju, że kupiec, zaimujący tam jeszcze sklep, 
musiał się czemprędzej wynieść, nie chcąc się 
narazić na niebezpieczeństwo życia. Czy nie 
można wydać jakiegoś zakazu na „odnowienie* 
takich „zabytków* minionych wieków. 

Z drugą taką ruderą uporano się już 
prędzej. Nie mogła już biedaczka o własnych 
siłach stać i musiano ją tamtego już roku 
„stęplować*, gdy z jednej strony usunięto sta- 
rożytny budynek, a wystawiono 2 piętrową ka- 
mieniczkę, o którą się nasza na uwiąd starczy 
cierpiąca rudera oparła. Gdy jej jednak teraz 
z drugiej strony odebrano oparcie, t. j. zaczęło 
burzyć jej przyjaciółkę, aby w jej miejsce wy- 
stawić modny dom, pękła, niewiadomo, czy ze 
złości, czy też z zazdrości. Nie pomogły „stę- 
plowania* konserwatorów. Wyrok zapadł. Pa- 
dnie pod kilofem. 

Nasze ulice, szczególnie Krakowska, Wa- 
łowa i Lwowska tak już są z obu stron ob- 
stawione różnymi drągami, słupami, kandela- 
brami i t. d. że komunikacya między chodni- 
kiem a „gościńcem* coraz więcej utrudniona. 
W niektórych miejscach, przekładają przewody 
elektryczne dla światła z drewnianych drągów 
na żelazne słupy, dżwigające kabel tramwajowy. 
Jak na złość, dzieje się to tylko na przedmie- 
ściach. Śródmieście „zdobią“ jeszcze i nadal 
zdobić będą drewniane pokaleczone drągi. 

W sobotę odbyli handlowcy zgromadzenie, 
na którem uchwalono założyć organizacyę za- 
wodową. Tylko kupcy tutejsi nie mogą założyć 
takiej organizacyi, bo nie dopuścili do tego 
syoniści z asesorem szynkarzem na czele. 

A Kozowa. (Ukonstytuowanie się Rady 
gminnej) Tutejsza Rada gminna z powodu zde- 
kompletowania przez lat 4 ukonstytuować „się 
nie mogła, wskutek czego zarząd gminny spo- 
czywał w rękach komisarza rządowego. Na- 
miestnictwo, widząc, że kompetentne władze 
przełożone nie mogą doprowadzić do zgody po- 
między wojującemi partyami i doukonstytuowa- 
nia Rady, zamianowało w kwietniu rb. na ko- 
misarza rządowego, komisarza powiatowego p. 
Władysława Weisbroda, któremu w czasie swe- 
go 3 miesięcznego dopiero pobytu udało się do- 
prowadzić do zgody i wyboru Zwierzchności 
gminy. 
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Nowo ukonstytuowana Rada gminna na 
pierwszem jej posiedzeniu uznając zasługi p. 
Weisbroda  zamianowała tegoż jednogłośnie 
swoim obywatelem honorowym i na odbytym 
bankiecie całej Rady w kasynie miejskiem, du- 
chowieństwa obu obrządków, tndzież zasiępcy 
gminy izraelickiej wyraziła p. Weisbrodowi so- 
lennie swe uznanie. 


Sportowa. 


(X) Cracowia—Pogoń. L. K. S. Pogoń 
skończył już pertraktacye z (Ciacowią, co do 
odbyć się mającego matchu piłki nożnej między 
tymi dwoma klubami. W sezonie jesiennym 
przyjedzie Gracowia do Lwowa. Terminu jeszcze 
ściśle nie oznaczono, ale w tych dniach już 
nastąpi w tym kierunku decyzya. 

(X) Cracowia została uznaną przez austr. 
Zw. sportowy jako drużyna pierwszorzędna. Po- 
znanńskiego, którego znakomitą grę mieliśmy 
sposobność kilka razy obserwować, mianował 
Związek graczem reprezentacyjnym. 

(X) 5000 funtów szterlingów zdobyło te- 
go roku w Anglii dziewięciu właścicieli stajen 
wyścigowych. Są to: lord Derby, Mr. Joel, Ma- 
jor Loder, Mr. Leopold de Rothschild, Hulton, 
Mr. S. A. Rothschild, Mr. Brodrick Cloete i Mr. 
Fairie. Baron Gustaw Springer figuruje na tej 
liście z kwotą 2274 f. st. 

(X) Szampionat jeżdźców panów, czyn- 
nych tego roku na torach wyścigowych Austryi 
i Węgier zdobędzie prawdopodobnie nadporu- 
cznik Folis, który dotąd jako pierwszy przybył 
do mety aż 29 razy. Czwartym na liście jest 
porucznik [vo Aljancic z Krakowa (13 razy), 
ósmym p. Bolesław Zangen (9 razy), dziesiątym 
porucznik Heinrich (7), jedenastym por. Edgar 
v. Kóppel (6) z Krakowa. 

(X) Rekord niemiecki w biegu z prze- 
szkodami na 3000 m. poprawił 30. lipca w 
Berlinie Seyffert (Charlottenburger Sp-kl) prze- 
biegając powyższą pźzestrzeń w 1006 m. Tego 
samego dnia w Budapeszcie E. Bodor w biegu 
płaskim na 1000 m. o mistrzowstwo miasta 
postawił nowy rekord węgierski, zdążając do 
mety w 2:383/4, m. 

(X Niemiecki Związek footbaliowy o- 
głosił następujące terminy walk międzypań- 
stwowych na sezon 1911/12: 10. września: 
Niemcy—Austrya w Dreźnie, 29. pażdziernika: 
Niemcy—Szwecya w Hamburgu, 11. listopada : 
Niemcy—Szwajcarya w Genewie. 

(X) Nowe rekordy Światowe. Dnia 30. 
lipca wzniósł się znany lotnik francuski Levei, 
na dwupłaszczyznowcu Savary z Chartres w 
towarzystwie pasażera Junqueta i przebył 241 
kilometrow w 3 godzinach 13:35%, m. Loiem 
tym pobił Level nietylko swój własny rekord, 
trzech godzin, w których niedawno dobił 
22485 km., lecz stworzył równocześnie drugi, 
światowy rekord dystansowy jazdy z pasa- 
żerem. 

(X) Jednopłaszczyznowiec Bleriota, na 
którym ostatnio Beaumont zdobył nagrodę 
„Daily Mail*, zakupił rząd angielski za sumę 
1000 funtów. 

(X) Humor Vedrinesa, znanego współza- 
wodnika Beaumonta w wyścigu konkursowym 
gazety „Daily Mail* wzbudził ogromną weso- 
łość w Londynie. Znakomity lotnik przybył na 
bankiet, urządzony ze szczególniejszym kom- 
fortem dla uczestników lotu... aeroplanem, w 


j ubraniu frakowym. W jednym ręku dzierżył 


ster, w drugim... cylinder. Podczas uczty opo- 
wiadając o wrażeniach, doznawanych w czasie 
jazdy, napomknął między innymi o niebezpie- 
czeństwie, w jakim się znalazł w okolicach 
Huddingstonu w hrabstwie Lanarkshire. Lata- 
wiec wjechał w gęstą chmurą płynące ptaki 
wędrowne i byłby niewątpliwie uległ poważne- 
mu uszkodzeniu, gdyby go nie było ocaliło 
skrzydło propelleru, zabijając parę okazów, 
które zresztą rychło unieśli chłopi. 

(X) Oryginalny sposób lądowania wy- 
nalazł pewien niemiecki lotnik, zdążający z 
Brunszwiku na pole wzlotów do Bork. Nie 
mogąc zoryentować się, z powodu zapadającego 
zmierzchu, gdzie się znajduje, postanowił ca 
rychlej wylądować. W mroku wziął tor kole- 
jowy . linii Berlin — Poczdam, opodal stacyi 
Grunewald, za plac wolny, nadający się do- 
skonale do opuszczenia się nań. Kiedy spo- 
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strzegł pomyłkę, było już zapóźno. Tymczasem |rzeżby i sprzęty bronzowe. — W Bulla Regia 
wylądowanie poszło gładko, a że właśnie BA Mac na ślady termów rzymskich i a Á NADESŁANE. 
ruchu kolejowym następywała przerwa, obyło |kryto dwa baseny wraz z resztkami kolumnad. | (Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 
się bez wypadku. Nadchodzący z Poczdamu |W Algierze kończą się prace około odsłonięcia SOUZAPABNEGAKCYLE 


pociąg wstrzymano jeszcze na czas, poczem 
aparat usunięto ze szyn. 

(X) Zwłoki Blondela i Corbina, Francu- 
zów, którzy 25. lipca ulegli byli katastrofie na 
morzu północnym na baionie „Andromede“, 
wyrzuciło morze na brzeg. Pierwszego znalezio- 
no w Juist, drugiego wyłowił parowiec. 


Że świata. 


O Amerykańskie Towarzystwo archeo- 
logiczne przysiąpiło do odkopywania dawnej 
stolicy Lidyi w Małej Azyi: Sardes, Kierowni- 
kiem robót został prof. Butler, który nadesłał 
już pierwsze relacye do uniwersytetu Prince- 
ton. Dotychczas wydobyto na światło dzienne 
podwaliny oibrzymiej świątyni z 4-go wieku 
przed Chr. 

O Wykopaliska w Tunisie i Algierze. 
Francuscy badacze odkryli potrójny pierścień 
dawnego muru Kartaginy i tunetańskie cmen- 
tarzyska (nekropole) w Ard el Kheraib, pocho- 
dzące z IV. wieku przed Chrystusem. Najwa- 
żniejszą zdobyczą archeologiczną są przedmioty, 
znalezione na okręcie zatopionym w zatoce Ma- 
hedia. Są to łupy z attyckich świątyń z II-go 
wieku przed Chryslusem, mianowicie ceramika, 


afrykańskich Pompei: miasteczka Timgad. — 
W ostatnich czasach wydobyto z gruzów fun- 
damenta licznych domków, bramę wschodnią 
i ruiny klasztoru. 


O Profesor w domu noclegowym. „U- 
tro Rossji* pisze, że w obuchowskim domu 
nociegowym w Petersburgu mieszka od 25 lat 
były profesor uniwersytetu (nazwy uniwersyte- 
tu gazeta nie podaje) p. Mikołaj Niebuczenow, 
człowiek 64-letni. 


Niebuczenow ukończył w uniwersytecie 
petersburskim wydział ` fizyko-matematyczny. 
Po pięciu lalach pobytu zagranica objął kate- 
drę w uniwersytecie w mieście N. Z uniwersy- 
tetu ustąpił w latach 1885—1888 i powrócił 
do Petersburga, gdzie zerwał stosunki z rodzi- 
ną i znajomymi, którzy zajmują wysokie sta- 
nowiska. Zyje profesor N. z zarobków za ysłu- 
gi przy cerkwi Zbawiciela. Jest on postacią po- 
pularną w niekiórych dzielnicach Petersburga. 
Mimo próśb rodziny prof. N. nie chce opuścić 
domu nociegowego, nie podając powodów. Gdy 
go pytają o szczegóły z jego życia, odpowiada: 
Zycie — moje, ja jestem jego gospodarzem. 
Dajcie mi spokój I 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
w osobnych kszatułkach pod własnem zam- 
knięciem najpewniejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i kosztowności poleca 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIE 


Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY 760 


Emila Pordesa 


został przeniesiony na ul. Kopernika 11. — Telef. S2,IV. 


SANATORYUM 
chorób wewnętrznych w zakładzie wodoleczniczym 
„£EKisielikać ul. Eąpielna 3. 
Telefon 938.—we Lwowie 


przyjmuje przez cały rok chorych z wy- 
jątkiem chorób umysłowych i zakaźnych. 


Środki iecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i 
słoneczne.Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera,Vibra- 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenowych 


„Kuchnia jarska 1 dyetetyczna. =<=== 


Stacya tramwaju elektr. Wysoki Zamek. 715 
KRYN IC Willa pod —=—= 
„Trzema różami“ 


prowadzona obecnie pod własnym zarządem 
otwarta od i-go czerwca. 515 


LWÓW, ul. Kilińskiego 1. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 


odwrotnie bez doliczenia prowizyi. 531 


Wiedeń. dnia 16 sierpnia 1911. 


Renty (za 100 kor.) 


407, senta majcwa . « « « « a a e 
43/,,7/, renta sierpniowa . « « « « - 
40/, renta austryacka złota . . « a 
GW 8 koronowa . » 
KUPUJE > inwestycyjna . 

) węgierska koronowa . » 
31y» U di 


Otrligacye (za 100 kor.). 


4*/, gal. pozyczka krajowa z r. 1893 
40/, gal. obligacye propinacyjne . . 
4%, pożyczka m. Krakowa . man 
4'ja pożyczka miasta Lwowa z r. 1896, 
4%,, pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 
40, Pożyczka m. Lwowa z r. 1911 à 


Renty obce. 


60, Bułgarska pożyczka hipot. z r. 1892. 
Geje = „ tytoniowa z r. 1902. 
45,,0/, Bugarska pożyczka złota * . . . 
ECJ, Rosyjska państwowe z r. 1906 . „ . 


Listy zastawne ! oblig. komunalne, 


....e.... 


40, listy zast. austr. pow. Zakł. kred. zlern. 93|-— 
Elie listy zast. gai. Baukn hipot. prem. » I110/— 
I3 lò » r » » » . 99 za 
lo a » „ » > » i 92 80 
| 41/ę listy zast. galic. banku kred. ziemsk. » | 95/7 
4"/4 listy zast. gal. Tow. kred. nieokr. . . | 967 
4‘ jo listy zast. gal. Tow. kred. 41 letn. . . 97|-— 
40/, listy zast. gal. Tow. kred. 56 letm. . . | 91 
412l listy zast. gal. Banku krajow. . . | 99 
4t jo listy zast. gal. Banku kraj. 57141. . | 926 


4t/ listy zast. Peszt. węg. Barku komerc. 
4f: fo Oblig. komun. Peszt. węg. Bankn 

komerc. 10°jọ prem. . . . . . . [102 
40/, obi. kom. Pest. węg. B. kom. 50/5 prem. : 
tja listy zasi. austr, węg. Banku . . . 
41/.0/, listy zast. węg. inst. kred ziemsk.. 
40/, oblig. Ustredni banka cesk. sporit. , 


Priorytety (za 106 koron). 


407, kolei Lwowsko-Czerniow. 100/ę pod. „ | 86 
40, Lwowsko-Czerniow. nieop. 100 złe. . | 91 
50j, prior. kol. Dux Bodenbach . . . . | 75 
2.6 ©j, prior. kol. połud. za 500 frauk. . . [275/30 


élo cŁlig. węg. kolei lok. 50/, prem. . 


tabliee 


i wywieszki, 
stampilie kauczukowe, numeratcry, pa- 
ski do wyeiskania, 
i wsi — tablice graniczne, 
łów, klatek schodowych, sklepów i t. p., 
TABLICE NA 


FEE) 


GROBĘOWE 


D AT piaca |żądajaj Pro 
K. [h.f K. In e Hi 
i kom. wart 
dyw. | a ETZ F 
Atcve hentków (ra sztuke). E 4, regul. Clay o 2 4 4 4. . : 
Banku Anglo-austr. 240 kor 18|—| 328/2:] 329.2 Bf, regui. Dynsjn s . e . - « - 
SZakŁ kreda hand i przem. 320k. 32|—| 658/16] 659/10 miasta Wiednia kom. z 1874 „ 160 z. fala 
Weg. banku kred. 400 kor. 2 =| 8574 > 4 zo serbskie. . . . . . fe. 106 
Gal. banku hipotecznego 400 k. 38|-| 689 Z 691|- 30/0 anstr, Zakł, kr. ziem. I. em zł. 100 a śol osąd 
Banku dlakraj. koronnych 400 k| 25|-] 5855) 547150, | 3o om oss, s oa „ 100 POJ i 
Austro-węg. 1400 kor. 30|30]1963|- |1973/— | m | 8"/a węg. Banka hipotecznego 100 P en 
e 400 k. | 30-| 550/50] 551|5 kredytowe z r. 1858. . . złe. 100 | 504=p 516- 
Związk. (Unionb). 400 k. | 32|-| 630/23 63125] | węgierskie Bazylika (Domban) 5 3735] 4135 
Żivnostenska banka 200 kor. 14|—] 280|50] 281|6 N Klary . „ « « « « « « MZ 10 145 —| 175|- 
Pragski bank kred. 400 x | 26|-| 729- | 730/— miasta we « „WRS JE = M kj p > 7 
A ka: " Jasl_| 549150f b50J50 miasta Lublany . « « « 
Bank depozytowy 200 k 3 © Palffy ©. a] a Sae g Ę 10 | 180|--| 220|- 
Akcye przedsiębior. transport. serbskie 10-frankowe . -. „ 10 SUE EER 
RIH es AF 2000 i 1237|50]5080|—|5120|—] pan | tureckie państwowe . . . fr. 400 251 254 m 
Lwów-Czern.-Jassy 400 k. 27|ov] 560 —f 562; — austr. czerwonego krzyża. sł, 10 71]-| 77l- 
„ państwowych 400 k. 33|—| 745/23] 746/25 węgier. —, 2 LS BO EE 
» południowej 400 kor. „| =|>| 1245] 125|15 włoskie  , . le. 234 605] SM 
A Moszyte Bogumin 460 k. | 15i88] 352|50] 353/50 węgierskie Josziv . « « zk. 3 18 —| 20|-| 
Żegingi par. na Dunaju 1000 k. 42) —|1176)-.1186'— Rudolfa « . « a s æ I „ 10 ARR mj 78)= 
Lloydu 400 kor. „. « e . f 24|-] 574- 577|— Salma . « e s e e e. w 4 | 350j=] 280 
Adria 200 kor. . s « e a „| 12|-] 525|-] 528 — Kwity premiowe /Gewinnstscheinej 
35/, austr. Zakłada kred. ziem. l. Emis 50 
Akcye przedsiębiors. przemysł. | 80], austr. Zakładu kred. ziem. Il, Emis. - 
Apstr. Tow. górn. Alpina 200k. | 35)—| 84370] 841/70] 40/, węgierskiego banku hipotecznego . 5 
ee og prem: 400k. |!50|—]2774|—]2781|—| Losów Bazylika. . . « « « . « i - 
/Sehodnica 500 kor. . . . .| 1|-] 498/—| 500|— » austr. czerwonego krzyża . « « - 
Galicya 500 k.. . . . . „| 16|-] 400)/—] 402 — » węg. 5 a KU « * — 
Weg. tow. elektrycznego 200 k. | 321] 492| —| 495|— » włoskich , T TE - 
Rita Muranyi 200 kor.. . „| 32/—f 697/40] 698/40 » serbskich tyłoniowych « « « . _| 
Gal. Karpackie naftowe 400 k. | 30|—] 795)—] 800/00 Waluty. 
Węg. kopal. węgla 200 k. . . | 30|—] 840|—J 845|— 3: 
è p Dukat cesarski . . « « « © a « » i 3% 
Wienenberger, cegielnia 200 k. | 52|—| 870|—-| 874)—| 20-trankówka . o. « «2 6 2 «4 1 08 
Austrysckiefabrykibroni 200k. | 32/—§ 758)-|] 763:,—| Niemieckie banknoty za 100 marek . . 62 
Hirtenberger 400 kor. . . . j 64|—|1216/—]I225)—| Włoskie banknoty za 100 lirów. . . « 65 
Kopalni węgla Brūx 200 kor. | 42|—| 782|]—] 7840] prymcuskie 100 frk. . . o a aa 1 15 
Poldhótte 400 kor, . . . „| 24/—] 623|—| 625/50 ó > 5 
5 10 funtów szterlingów . « « « a e s 5 
Skoda . e „ . e e 300 k. | 20/—} 670|—| 671|—| Rubie (za 100 rubli) |. . « « « « » 7: 
Clotilde I WP, 200 k. I 16—] 362| =f 304|— 
Kursa warszawskie, 
30i listy zsstawne ziemekia . . , . 5 
LORY som wet a ay awa ziemskie . . . . . 5 
Bf państw. z r. 1860 koron 1000 [1598|00gi658|06] 41/0, isty zastawne miasta Warszawy . 90|-] 91/00: 
a ś „ 1666 (1/.) k. 200 | 418|—| ś30|—| Losy rosyjskie I. em z r. 1864 . . . , 410|-| £472|-. 
bezpr. „ » 1864 cała 200 | 600|—] 612|— » » Il em. zr. 1886. ... 364|—| 365|— 
bezpr. „ „ 1864 pół 100 | 303|-| 309]-|  , „ IL em. zr. 1889 (sziachj. | 323|—|326|— 
węgier. premiowe z r. 1870 całe 200 | 435|—| 44/|]—] 43/0/, Jisty wileńskie . e. . . . . 88|-| 89|— 
węgier. premiow. a r. 1870 pół 100 | 217|60] 22slso] «'jęf listy łódzkie ©... . . 86|-| 87|— 


matki, pieczątki, 


numerowanie miast 
witraże do kościo- 


poleca 


. = 


Ludów, w 


Pasażu Hausmana 
-> 
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EKONOMISTA. 
Przegiąć giełdowy. 


(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej*). 
Wiedeń, dnia 14 sierpnia. 


'Tendencya ubiegłego tygodnia była cha- 
rukterystyczną przez spokój, jaki zapanował w 
osądzaniu kwestyi politycznej natury. W pierw- 
szej linii zdaje się, że sprawa Malissorów zosta- 
ła dostatecznie wyklarowaną, konflikt między 
Turcyą a Czarnogórzem załagodzony tak, że 
i nadal spokój na Bałkanie nie będzie zakłóco- 
ny. Co się tyczy sprawy Marokka, to nie mo- 
Żna jeszcze mówić o rozwiązaniu tego proble- 
mu, jako o kwestyi dokonanej, Ale w każdym 
razie nastrój wytworzył się absolutnie spokoj- 
niejszy. Od chwili ukazania się oficyalnego ko- 
munikatu, stwierdzającego dojście do porozu- 
mienia między obu stronami, powszechną stała 
się opinia, że w sprawie marokkańskiej, jakkol- 
wiek ona dłuższy jeszcze czas będzie zajmować pu- 
bliczną uwagę, nie należy obawiać się powa- 
zniejszych koniliktów. Tendencya giełdy była 
silną i wywołano przychylne dla walorów han- 
dlowych usposobienie. Ale gdy pierwsza poło- 
wa tygodnia nosi tę cechę przychylności, to w 
drugiej połowie występuje osłabienie tendencyi. 
Wpłynęły na to dwa momenty. 

Stosunki na międzynarodowym rynku pie- 
niężuym dają znowu powód do myślenia. Wpra- 
wdzie obecną stopę dyskontu prywatnego w 
Berlinie należy brać ze strony jej technicznego 
znaczenia, to jednak dla giełdy dała ona pod- 
stawę do rezerwy. Nie należy brać za tragicznie 
zjawiska zmniejszania się rynku pieniężnego, 
ponieważ zbliża się kampania jesienna, a w tym 
czasie daje się zwykle uczuwać większe zapo- 
trzebowanie pieniądza. Gdy zaś w drugiej po- 
łowie tygodnia sprawozdawczego tendencya ule- 
gła osłabieniu, stało się to skutkiem, nie tyle 
może slosunków rynku pieniężnego, jak wypad- 
ków w Nowym Jorku. Wall-street jest znowu 
widownią burzliwych zajść i zawziętej walki 
wielkiego trustu spekulantów. Jest to sytuacya 
zawsze nieprzychylna dla kontynentu. Dziś prę- 
dzej niż kiedykolwiek można się spodziewać, że 
manipulacye zniżkowe nie będą długo trwały. 
A i wladze państwowe muszą sobie wreszcie 
powiedzieć, że ustawodawstwo przeciw trustowi 
więcej dało się odczuć ogółowi, niż tym, prze- 
ciw którym było zwrócóne, gdyż ciągłe wywo- 
łuje powszechne zaniepokojenie i burzy wiarę 
w normalny rozwój życia gospodarczego. W cza- 
sie, gdy się rozgrywa sprawa marokkańska, ła- 
two przychodzi klice zniżkowej pracować zapo- 
mocą alarmujących wieści o politycznej sytua- 
cyi w Europie, a do nich dodawać jeszcze fałszy- 
we pogłoski o szkodach w zbiorach i o ruchach 
robotniczych. Wypadki na giełdzie nowojorskiej 
noszą zanadto wybitne piętno sztuczności, aby 
można było wierzyć w ich trwałość. 

Zauważyć należy odnośnie do poszczegól- 
nych gałęzi rynku, że w grupie akcyi banko- 
wej nastąpiło umocnienie się tendencyi skut- 
kiem pomyślnych wyników bilansów półro- 
cznych. Półroczne zamknięcie rachunków Za- 
kładu kredytowego jest bezwarunkowo bardzo 
pomyślne, a wzrost czystego zysku blizko o trzy 
miliony był dla akcyonaryuszów przyjemną nie- 
spodzianką, tem bardziej, że zastanawiano się 
nad możliwością podwyższenia dywidendy, — 
Wprawdzie będzie to jeszcze zależeć od wielu 
względów, to jednak nie niemożliwych, zważy- 
wszy olbrzymi rozwój interesów bieżących, oraz 
moment, że druga połowa roku jest zwykle 
pomyślniejsza, niż pierwsza. 

Oprócz tych awansowały akcye Banku 
ziemskiego na wieść o wielkich transakcyach 
i Dolno-austryackiego Towarzystwa eskontowe- 
go z powodu finansowania firmy Clayton £ 
Shuttleworth. W grupie akcyi transportowych 
lombardy obniżyły się ze względu na niewyja- 
śnioną sprawę kolei południowej, akcye Lloyda 
na wiadomość o rozszerzaniu się cholery i no- 
wym ruchu bojkotowym przeciw austr, Lloy- 
dowi. W grupie akcyi przemysłowych walory 
żelazne cieszyły się silną tendencyą wskutek 
wieści z Ameryki i pomyślnych sprawozdań 
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o stanie przemysłu austryackiego. Do pożąda- 
nych papierów należały Skoda, browarnicze, 
dalej niektóre budowlane, a przemijająco nafto- 
we. Także akcye niektórych papierni cieszyły 
się popytem, podczas gdy walory cukrowe i wę- 
glowe były spokojniejsze. Pod koniec tygodnia 
tendencya osłabła. Jednakowoż sytuacya nie 
jest osądzona niepomyślnie, a na jesień przepo- 
wiadają okres silnego rozwoju. 


dogodny telefoniczne. 


(Automatyczne zamki przy mownicach. — Ko- 
szta połączeń telefonicznych). 


Umieszczając przed dwoma miesiącami u- 
wagi nasze nad zacołaniem poczty austryackiej 
nie przypuszczaliśmy, że jej administracya tak 
wiele będzie nam dawała dowodów poparcia 
słuszności wyrażonych tam poglądów. Przycho- 
dzi się wprost do przekonania, że albo nasza 
administracya pocziowa jest na manowcach, 
nie będąc zdolną do usunięcia powtarzających 
się ciągle nieprawidłowości, albo zapoznaje 
swoje zadanie wobec ogółu, a w szczególności 
handlu i przemysłu wysilając się poprostu na 
czynienie iin trudności na kaźdym kroku. 

Jak wiemy od lat kilku pozwolono wła- 
ścicielom telefonów dozwalać używania tegoż 
obcym za pewnem wynagrodzeniem, bez okre- 
ślenia sposobu pobierania tegoż. Z urządzenia 
tego korzystają właściciele hotelów, restauracyi, 
kawiarni i t. p., aby w ten sposób odbić sobie 
koszta tak drogiego utrzymywania telefonu. 
Aby jednak nie trzymać osobnego człowieka 
do pobierania należytości za używanie telefo- 
nu, drzwi prowadzących do mownic telefoni- 
cznych, zaopatrzono w automatyczne zamki, 
otwierąiące się dopiero po wrzuceniu odpowie- 
dnej monety. Obecnie zabronił zarząd poczto- 
wy używania zamków tego rodzaju, powołując 
się na przepisy o automatach telefonicznych. 
Uzasadnienie to nie wytrzymuje jednak kryty- 
ki, jeżeli się zważy, że powyższy sposób zamy- 
kania drzwi do telefonów nie ma nic wspólne- 
go ze samym telefonem, i nie wpływa to zu- 
pełnie na aparat telefoniczny, czy drzwi do 
mownicy zamykają się na klucz, czy też auto- 
matycznie. Ten ostatni sposób zamykania uła- 
twia jedynie właścicie.owi zamykanie lub od- 
mykanie mownicy, a dla administracyi poczto- 
wej jest to przecież obojętne, czy przy drzwiach 
stoi służący lub zastępuje go maszyna. Zastrze- 
żenie zaś używania automatów telefonicznych 
może mieć tylko to na celu, aby aparat i jego 
sprawność uchronić przed uszkodzeniem, a nie 
aby popierać utworzone właśnie towarzystwo 
dła ustawiania telefonów automatycznych na 
szkodę wspomnianych już przedsiębiorców. Za- 
kaz ów należy uznać tem więcej za nieprawny, 
iż automatycznego zamykania drzwi, prowa- 
dzących do prywatnych mownie telefonicznych 
używano już przed wejściem w życie rozporządze- 
nia telefonicznego, a zatem nie może ono dzia- 
łać w tył, zwłaszcza, że administracya poczto- 
wa zaznaczała kllkakrotnie, że rozporządzenie 
to jest tylko zebraniem przepisów dotychczaso- 
wych, które nie zabraniały automatycznego za- 
mykania drzwi. Jeżeliby jednak rozporządzenie 
owo miało prawo do tego, te jest ono samo 
w całości nieważne, ponieważ ustawy zasadni- 
cze zastrzegają wyrażnie radzie państwa prawo 
rozstrzygania spraw kolejowych pocztowych, 
telegraficznych, żeglugi i w ogóle środków ko- 
munikacyjnych. Diatego też postanowiło sto- 
warzyszenie austryackich interesantów poczto- 
wych we Wiedniu przejść z tą sprawą przez 
wszystkie insłancye aż do trybunału admini- 
stracyjnego. . 

O dyletantyzmie panującym przy poczcie 
świadczą również warunki, jakie podaje się 
stronom żądającym połączeń telefonicznych. 

Od pewnej firmy we Wiedniu zażądano, 
aby oprócz zwykłych należytości uiściła 1000 
K na koszta ułożenia kabla telefonicznego. Kie- 
dy owa firma znajdując się w przymusowem 
położeniu była już gotową uiścić tę kwołę, 
podniesiono ją na 2000 K. 

Tak postępuje poczta vw państwie, którego 
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bilans handlowy, jak dowodzi wykaz statysty- 
czny za pierwsze półrocze roku bieżącego, po- 
gorszył się o 96 milionów w porównaniu z bi- 
lansem za ten sam czas roku ubiegłego. 

Zaiste ciekawe jest, jak długo jeszcze bę- 
dzie nam poczta oddawała tego rodzaju przy- 
sługi. 

Fachowiec. 


Lwów, 16. sierpnia. 


Kartel spirytusowy. Jak wiadomo, wcho- 
dzi kartel spirytusowy w życie z dn. 1. wrze- 
śnia b. r. 

Dla ustalenia ostatecznych warunków 
sprzedaży odbywają się obecnie konferencye 
w Wiedniu, Lwowie i Pradze. 


Należytości reekspedycyjne. Z dniem 
1. września 1911 wprowadzone zostaną należy- 
tości reekspedycyjne w wysokości po 2 hal. od 
100 kg. za przesyłki zboża, reekspedyowane 
w składach publicznych, zaś po 3 hal. od 100 
kg. za przesyłki, reekspedyowane ma  stacyi, 
bądź to wyładowane i magazynowane, bądź to 
nadane za nowym listem przewozowym, bez ja- 
kiejkoiwiek dalszej manipulacyi. 

Wobec tego, iż wprowadzić się mające na- 
leżytości zdolne są podkopać obrót rtekspedy- 
cyjny zbożem na stacyach galicyjskich, a w 
szczególności w Krakowie, oraz z uwagi, iż no- 
we należytości obciążą przesyłki zboża podat 
kiem 3 K. na wagonie, co przy obecnej droży- 
żnie środków spożywczych odbije się bolesnem 
echem — założyła Izba handlowa i przemysło- 
wa w Krakowie przeciw nowemu obciążeniu 
obrotu handlowego energiczny protest. (bj). 

O mięso argentyńskie. Dziś rozpoczynają 
się nowe pertraktacye w kwestyi mięsnej, w 
których ze strony austrackiej wezmą udział za- 
stępcy ministerstw rolnictwa, handlu i kolei. 
Jak słychać — domagają się Węgrzy przy tej 
sposobności uregulowania następującej kwestyi: 
Oto od kiłku mięsięcy odbywają się między 
rządem austryackim a dolnoaustr. Związkiem 
młynarzy pertraktacye celem wprowadzenia t. 
zw. systemu premiowego. Np. dwa najlepsze 
młyny w Austryi miałyby otrzymać premię po 
jakich 100.000 koron, nie licząc innych dro- 
bniejszych nagród. Węgrzy starają się, by rząd 
austryacki cały ten plan premiowy porzucił, 
bojąc się, że przez to podniosłoby się młynar- 
stwo w Austryi, a tem samem dotkliwie za- 
szkodziło temu rodzajowi przemysłu na Wę- 
grzech. Wiedeńskie jednak pisma są zdania, że 
rząd powinien raczej zrezygnować z mięsa ar- 
gentyńskiego, niż ustąpić pod tym względem 
Węgrom. 


Syndykat rolniczy w Krakowie. W Syn- 
dykacie rolniczym w Krakowie zapanowały 
wreszcie normalne stosunki. Dzięki temu roz- 
winęła instytucya ta dodatnią działalność prze- 
dewszystkicm w kierunku podniesienia rol- 
nictwa. 

Syndykat zaopatruje rolników w potrze- 
bne artykuły bezpośrednio z najtańszych źró- 
deł. Obok tego zajmuje się Syndykat zbytem 
płodów rolniczych, starając się zająć miejsce 
dotychczasowych, częstokroć niesumiennych po- 
średników, mających na celu li tylko własny 
interes. 

Najlepszym dowodem, jakiem zaufaniem 
cieszy się Syndykat także za granicami kraju, 
jest fakt, iż w tym roku wskutek braku kar- 
tofli w krajach alpejskich, zaopatrywał Syndy- 
kat tamtejsze stowarzyszenia rolnicze w ten ar- 
tykuł. Z zadania tego wywiązał się Syndykat. 
jak najlepiej. 

Przy poparciu Syndykatu rozwijają się 
korzystnie związane z tą inslytucyą galicyjskie 
Spółki rolnicze i jest nadzieja, że spółki te po- 
trafią w najbliższym czasie zająć w powiecie 
stanowisko dominujące. 

Nadzwyczajną ruchliwość wykazuje dział 
handlowy nawozów sztucznych. Byłoby pożą- 
danem, aby nowo powstające stowarzyszenie 
dla fabrykacyi soli potasowsj w Kałuszu w 
swym własnym, dobrze zrozumianym interesie, 
zbliżyło się, w celu zbytu swych wyrobów, de 
krakowskiego Syndykatu rolniczego. (bj). 

Nowa fabryka mydła. W Krakowie ma 
niebawem powstać wielka fabryka mydła. — 


Nr. 227. 


W tym celu toczą się rokowania w sprawie u- 
tworzenia towarzystwa akcyjnego. 

Byłoby do życzenia, aby akcye nie dostały 
się w obce ręce. 

Kooperatywa spożywcza. Jak się dowia- 
dujemy, odbędzie się w Krakowie w jesieni b. r. 
zjazd delegatów Stowarzyszeń spożywczych, zwo- 
łany przez Związek Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 

Celem zjazdu jest powołanie do życia cen- 
trali stowarzyszeń spożywczych, oraz zbliżenie 
słowarzyszeń spożywczych, dotychczas luzem 
idących. 


Sprawozdania giełdowe i towarowe. 


Spirytus, 
Lwów, 16. sierpnia. 
Za jeden  hektoliter na 1000, paritas  stacya 
Tarnopol: 


kontyngent koron 42°75 do 43:25. 
nadkontyngent koron 2275 do 23'25. 
Tendencya: stała. 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Banku rolniczego 
we Lwowie. 


Lwów, dnia 16 sierpnia 1911. Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11-53 do 11-54, Pszenica na terminy —*— do —'--, Żyto 
gotowe 7:30 do 7:50. Żyto na terminy —'*— do —*—. 
Owies obroczny gotowy 8'40 do 8:60. Owies obroczny na 
terminy —'— do —*—. Jęczmień pastewny 7'50 do 8*—, 
Jęczmień browarniany 8-30 do 9:50. Raspak 13'-- do 
13:25. Groch do gotowania 9:30 do 13:—. Wyka 10-06 do 
10:50. Bobik 8:20 do 850. Hreczka 0— do (*—. Kukura- 
dza 0*— do 0—, Kukurudza stara 0— do 0-—. Chmiel 
za 56 kilo —*— do —*—, Koniczyna czerwona 65*— do 
80*—. Koniczyna biała 35— do 105—. Koniczyna 
szwedzka 65*— do 75*—., fymotka 40*= do 55'—, 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe A Adek U we L'vowim 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1911. Dziś notujemy za 50 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. 


Przemysł i handel.” 


Motory ropne „Elzeta* 


wyrobu Fabryki maszyn L. Zieleniewskiego 
w Krakowie, Tow. Akc. 

Przemysł krajowy z dniem każdym postę- 
vuje naprzód, jego rozwój siaje się widocznym 
nawet dia najbardziej pessymistycznie usposo- 
bionych obywateli, którzy, czy to dzięki wielo- 
lełniej apatyi, czy też zrodzonej na gruncie nie- 
powodzeń i klęsk nieufności, z krzywdzącem 
niedowierzaniem spoglądali dotąd na wysiłki 
oliarnych pionierów przemyslu krajowego. 

Dziesiątki kominów fabrycznych wyrasta 
rok rocznie i świadczy, że ruch się wzmaga, że 
kapilalizm wypiera uprzedzenia i stopniowo u- 
sqwa warstwę wielkich i małych agraryuszów 
na dalszy plan. Galicya staje w rzędzie uprze- 
imysławiających się krajów i zdobywa dla swej 
wytwórczości nietylko rynki polskie, ale wysyła 
Zuaczną część swej produkcyi ża granicę. 

a  Uharakterystyczną cechą tabrykacyi naszej 


pozostała jednak nieumiejętność. zareklamo- 
wania swoich wyrobów, zupełne zignorowa- 
nie reklamy — łego najpożyteczniejszego agita- 


tor, i zdobywcy, który był decydującym nie- 
ma czynnikiem rozwoju przemysłu niemieckie- 
go, amerykańskiego a w ostatnich czasach 
młodego przemysłu węgierskiego. 

Któryś z potentatów amerykańskich zało- 
żyłsię podobne przy jakiejś okazyi, że podejmie 
się rozreklamować zwykłą wodę w gustownych 
tlaszkach i przeznaczywszy na cele reklamy pół 
miliona. dolarów, na sprzedanej dzięki reklamie 
wodzie zarobi jeszcze milion — legenda niesie, 
że Amerykanin zakład ponoś wygrał. 

Paradoksalny ten przykład świadcży jed- 
nąk wymownie, jak wielkie znaczenie Ameryka- 
nie przypisują umiejętnej reklamie, która zwła- 
szcza przemysłowi początkującemu oddaje nie- 
ocenione usługi. 

Dział ekonomiczny naszego pisma jest spe- 
cyalnie poświęcony omawianiu potrzeb i zadań 
krajowego przemysłu i handlu i dlatego tem 
łatwiej przyjdzie nam, co pewien czas, poświę- 
cić odcinek „Ekonomisty* na popularyzowanie 
wytwórczości krajowej. 

*| Artykułeta niniejszym rozpoczynamy szereg wy- 
czerpujących feljetonow przemysłowych, mających popu- 
laryzować rozmaite gałęzie wytwórczości krajowej. 


„Gazeta Włeczorna* z dnia 16. sierpnia 1911, 


ma 900, do 9:20. Kakurndze prima —*—, do ——, Rze- 
pak zimowy 132b, do 13-50. Siemię lniane ==, do 
—*—, Siemię konopne —*—, do ==, Tymotka —*—, do 
Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*-=—. Koni 
czyna biała prima 95*—, do 100:—, Anyż płaski —.— 
do —'—, okrągły —'—, do ——. Groch do gotowania 
Wiktorya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—, Groch 
pastewny —*—, do —*—. Bobik koński 8*—, do 3*3% 
Wyka 8:50, do 9:26. Otręby pszenta —*—, do 
żytne —'*—, do —.— Chmiel —'—, do —*—. 
Pszenica prime 10-90, do 11:25, Żyto prima 8:20, 
do 850. Jęczmień prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri- 


Nad- 
Ra 7 kontyn= 
E gent 
_od | do | od | do 
Spirytus bes po | 
datku i bez kosztów ekspedy- | 
cyjnych . . p 


loco stacye paritas Husiatyn. . |50:50|50 7530 50/3073 
loco stacye paritas Tarnopol. . [5075/51 00]30'75/31:00 
loco stacye paritas Sokal . . 31.—|51.25]31: — |31:25 
Z dostawą i oddaniem loco ra- 
finerye Lwów . . . è. 
emy spirytusu za 10.000 ltr 
procent. e «e © e e « | 


53 —|53:25|33: — [33:25 


Zboże. 
Budaneszt, dnis 16. sierpnia 1911. (tel. wi) Psze- 
nica na październik 11:36 do 11:37 Pszenica aa kwiecień 
od 11-56 do 11:57 Żyto ma październik od 9:25 do 9-26 


Owies ma październik od 8:37 do 838 Kukurudza na 
na lipiec od —*— do —*  Kukurudza ma sierpień od 
7:65 do 7'66. Rukurudza ua maj od 7'80 do 7:61 Rze- 


pak na sierpień od 15:35 do 1545, 
Oferty na przenicę: mierne. 
Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie: słabe. 
Fogoda: częściowo pochmurna 


Masło. 
Sprawozdanie Związku młeczarskiego 
we Lwowie. 
Dziś notujemy za I kg. z frachtem i akcyzą: 
a) Lwów, dnia 16. sierpnia 1911 


detal: 1j; hurt: hart: 
Deserowe formow. 3:24 3— 2:90 
Bryłowe l-a 3:24 2:95 2-90 
Bryłowe Il-a 3:04 2:85 2:80 
Solone I-a — t=. — 
Solone II-a 2:72 2:60 2:50 


Feljeton nasz dzisiejszy poświęcamy jednej 
z największych i nastarszych fabryk krajowych 
L. Zieleniewskiego, założonej w roku 1804. 

Ściśle zakreślone ramy artykułu nie po- 
zwalają niestety wyczerpująco opisać samego 
zakładu i skreślić dziejów jego rozwoju od skro- 
mnych początków do dzisiejszych, imponują- 
cych rozmiarów, uczynimy to jednak niebawem; 
na razie pragniemy zapoznać czytelników z wy- 
robami fabr. Zieleniewskiego i omówić nowy 
dział produkcyi krajowej, którym są motory 
ropne „Elzeta*. l 

Parę słów o samej konstrukcyi motoru i 
jej zaletach : 

Dążeniem konstruktora motoru „Elzeta* 
było stworzenie maszyny, któraby przy możli- 
wie prostej konstrukcyi i jak najmniejszej ilości 
części składowych dawała niezawodną pewność 
ruchu i jaknajdalej idące bezpieczenstwo. 

Na podstawie wieloletnich niezliczonych 
doświadczeń jako jedynie praktyczne typy mo- 
torów wybuchowych przyjęły się tak zwane 
motory czterotaktowe! i motory dwutaktowe. 
Motor „Eilzeta* jest motorem dwutakiowym, to 
znaczy, że na każde dwa posunięcia jego tłoka 
przypada jedno posunięcie czynne, czyli jeden 
wybuch, spowodowany nagłem spaleniem się 
zamienionego w gaz jednego z materyałów opa- 
łowych. 

Motory czterotaktowe, do niedawna jeszcze 
zupełnie opanowujące rynki zbytu, mają dużo 
złych stron. Niekorzystne jest w nich przede- 
wszystkiem to, że na każde cztery posunięcia 
tłoka takiego motoru, przypada tylko jedno po- 
sunięcie czynne, w czasie którego wskutek tak 
zwanego wybuchu, czyli nagłego spalania się 
opału, zostaje rzeczywiście wytworzona energia 
mechaniczna. W czasie pozosłałych trzech po- 
sunięć tłoka, motor nietylko energii mechani- 
cznej nie wytwarza, lecz wskutek tarcia tłoka 
o ściany cysindra i tarcia innych części mecha- 
nizmu zużywa sam pewną część energii, wy- 
tworzonej w czasie posunięcia czynnego (wybu- 
chu). Wskutek takiego rozkładu pracy motoru 
czterotaktowego, objętość jego cylindra dla sa- 
mej mocy, musi być około dwu razy większą, 
niż motoru dwutakiowego, a w następstwie 
motor czterołaktowy jest odpowiednio cięższy 
i droższy. 

Oprócz tego dzielność meckaniczna moto- 
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b) Kraków, dnia 16. sierpnia 1911. 


detal: 1, hurt: hurt 
Deserowe formow. 3:24 3:05 3:— 
Bryłowe l-a 3:24 3:— 2-96 
Bryłowe Il-a 2:04 2:90 2:85 
Solone l-a — — “=. 
Solone Il-a 2:72 2:69 2:50 


c) Ceny eksportowe za 100 kg. transito Kraków. 


Deserowe w blokach [-ma K 2-80 —2:85 
Deserowe w blokach Ii-a K 2:60— 2:65 
Deserowe w blokach IIl-a K 0:00—0 00 


Targ nierogacizny. 
Oryginalne reiacye firmy Tadeusz Nowak. 


Wiedeń, 16/VIII. 1911. 

Na dzisiejszym targu nierogacizny było 
ogółem 12164 sztuk, w czem bagonów 5469, 
młodych 6695, prócz tego napłynęło w ciągu 
targu około 1900 sztuk. 

Cena za bagony od 124 do 140, za mło- 
de 116 do 140 hal. za kilogram żywej wagi. 

Galicyjskich było około 8000 sztuk, cena 
od 116 do 140 hal. 


Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej, 


Wiedeń, dnia 16. sierpnia 1911. Dziś o godzinie 
10:30 przed południem notowano: Marki niemisckie 
117:47, Renta majowa 92:15, Węgierska renta koronowa 
91:15, AkKcye kredytowe 658'50, Kredytowa węg., 853-50 
—'—, Bank angio-austr. 525 50 Unionbank 631 —, Bank- 
verein 550'50, Laenderbank 546 75, —'==, Kolej państw 
74475, Lombardy 125:—, Elbetai —'*—, Fabryka broni 
—'—, Akcye tytoń. ,—*—, Alpiny 84450, Rima Muranyi 
69b'75, Praskie Towarzyst. Żelazne —-—-, Losy tureckia 
25%:— Ruble 254:28, 4-proe. listy zast. Bahku lipot. 
92-80 4 i pół proc. listy zast. Banku hipot. 99" —, 4-proc. 
gal. po. Kraj. z 1893 92:80,  4-proc listy zast. Bauku 
kraj. 92:50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91:85, U-proc. Renta 
ros. z r. 1906, —'—. Akcya Banku hipot. Gal. 
Karp. Tow. naft. —'*—. 4 i pół proc, Gal. Bank ziemski 99: — 
Skoda 671'—. 

Usposobienie: spokojne. 


ru czterotaktowego musi być zawsze mniejsza 
niż motoru dwutaktowego, gdyż tarcie jest przy 
nim — w stosunku do całej wytworzonej ener- 
gii — większe, niż przy motorach dwułtakto- 
wych. Mechanizm sterujący motoru czterotakto- 
wego jest zawsze bardziej skomplikowany, niż 
motoru dwutaktowego, gdyż wymaga on albo 
osobnego wału sterującego, pędzonego od wału 
głównego zapomocą hałaśliwych przeniesień try- 
bowych. albo innych, złożonych z wielu częśti 
mechanizmów, przenoszących (z koniecznem w 
tym wypadku przesunięciem faz) ruch z wału 
korbowego na organy sterowe. % 

Jeśli mimo to motory dwutaktowe nie 
mogły przez długie czasy wytrzymać współza- 
wodnictwa motorów czterotaktowych, to powo- 
dem była okoliczność, że do wypędzenia z cy- 
lindra gazów spalinowych i do uzupełnienia go 
swieżą mieszaniną gazów potrzebna jest osobna 
pompa powietrzna. Przy dawniej produkowa- 
nych motorach dwutaktowych umieszczane w 
tym celu obok cylindra pracującego — osobny 
drugi cylinder pompowy, co nietylko wagę i 
cenę całej maszyny powiększało, lecz i całość 
mechanizmu nie mało komplikowało. Konstruk- 
torowi motoru „Elzeta* udało się — bez szko- 
dy dla zasadniczych zalet motoru dwutaktowe- 
go — w jednym cylindrze umieścić zarówno 
cylinder pracujący jak i cylinder pompy po- 
wietrznej. Sterowanie dopływu powietrza i wy- 
buchu gazów spalinowych jest przy motorach 
„Elzeta* przeprowadzone zapomocą samego tło- 
ka pracującego, wobec czego są one bez wen- 
tyli i suwaków sterujących. 

Motor „Elzeta* nie jest motorem szybko- 
bieżnym, wobec tego i trwałość jego jest zna- 
cznie większa. Jeżeli uwzględnimy jeszcze sto- 
sunkowo tanie ceny omawianych motorów i ich 
wielką .praktyczność, należałoby życzyć, by 
„Elzeta* wyrugowały inne typy motorów i w 
całości zaspokoiły miejscowe potrzeby— bez u- 
ciekania się do obcych wyrobów. „Elzeta* na- 
dają się do opalania naftą, olejem błękitnym i 
ropą i na tylko co zamkniętej wystawie balne- 
ołogicznej dla wielkich zalet konstrukcyi od- 
znaczone zostały dyplomem honorowym. Liczne 
zapytania z Królestwa, głębi Rosyi, z Węgier, 
Turcyi, Bułgaryi i Serbii świadczą o szczerem 
zainteresowaniu się sfer przemysłowych nowym 
į działem naszego przemysłu. L-ski. 
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